
Osiqgnięcia górnictwa
w  pierw szej d ekad zie  g ru d n ia
W  pierw sze j dekadzie g ru d n ia  br. w  okresie 7 d n i rob oo tro h  

gó rn icy  nasi w y d o b y li 1.621.176 ton węgla, wykonując pian w  
102,6 proc*.

N a jw ięce j, bo o 14,2 proc. p rsekroekylo p ian Zjednooaonie 
kie, na d ru g im  m ie jscu sto i Z jednoczenie B ytom skie  (plan p»»e- 
kćoezony o 18 proc.), na trze c im  -— Chorzowskie, na  czw a rtym  —  
R ybn ick ie . P rzeciętna dzienna wydajność, przypadająca na je dn e ­
go rob o tn ika  w  I - e j  dekadzie g rudn ia  b r. w yn ios ła : d la  Zagłęb ia 
Śląsko -  Dąbrowskiego — 1.172 kg, d la  całego przem ysłu w ęg lo­
wego —  1.128 kg.

H v t f o n le  F C e n a  3  m í  o t e
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Plan roczny 
wykonany

Do dn ia 18 bm. dalsze 9 kopa lń  po l­
skich. podlegających R ybnick iem u 
Zjednoczeniu P rzem yślu Węglowego, 
w ykona ło  przedterm inow o roczny 
p lan  wydobycia  węgla. Są to kop a l­
n ie : „R y d u łto w y ” , „A n n a “ , „ Ig n a cy “ , 
„E m a“  „R ym e r“ , _ „C hw a łow ice” , 
„Jan kow i ce“ , „Dębieńsko“  i  „S ile ­
sia“ . K opa ln ie  te w yd ob y ły  w  ciągu 
ro k u  bieżącego ogółem 5.701.450 ton 
węgla kam iennego

Z jednoczen ie  R ybn ick ie  jest czwar­
ty m  z k o le i Zjednoczeniem  węgło­
w ym , k tó re  osiągnęło przew idziany 
na ro k  bieżący program  produkcy jny . 

*  *
Zrzeszenie Spó łdzie ln i Spożywców 

Przem ysłu Hutniczego m a do zanoto­
w an ia  duży sukces w  postaci p rzekro­
czenia ju ż  w  lis topadzie planowanego 
ob ro tu  rocznego o 2 m ilio n y  zł, osią­
ga jąc ob ró t 1.513.752.000 zł, zamiast 
zaplanowanej wysokości obro tu  na 
ro k  1947 —  1.511.620.000 zł.

N a jw iększa polska fa b ryka  sztucz­
nego je dw a b iu  w  Tomaszowie Maz. 
do dn ia 12 g rudn ia  br. w ykona ła  swój 
roczny p lan  p ro du kc ji, w ytw a rza jąc  
2.580 ton  w łókna  sztucznego jedw a­
biu.

P rodukc ja  F ab ryk i Tom aszowskie j 
w  zakresie sztucznego jedw ab iu  sta­
n o w i oko ło 50 proc. całej p ro d u kc ji 
k ra jo w e j.

*  «
W edług m eldunków  nadeszłych z 

cu k ro w n i na dzień 19 bm. 67 cukrów  
n i zakończyło ju ż  pracę. Pozostałych 
9 cu k ro w n i prze rob i posiadany zapas 
bu raków  do końca g rudn ia  br.

C ukrow n ie  odebra ły  dotychczas 34 
m iln . 494 tys. q buraików, z czego 
przerobiono 33 m iln . 480 tys. q- P lan 
w  odbiorze bu raków  -wykonano w  
104 proc.

W yprodukow ane zostało 446 tys. 
ton  cu k ru  b iałego i 26.820 ton  c u k ru  
tóHego. P lan p ro d u k c ji cu k ru  w y ­
konano dotychczas w  107 proc,

•
C entra lny  Zarząd P rzem ysłu M i­

neralnego - zam eldował m in is tro w i 
przem ysłu i hand lu, że w  dn iu  18 
g rudn ia  b r. w yko na ł roczny p lan p ro  
du kc ji. Ogólna wartość p ro d u kc ji 
w szystk ich  dz ia łów  przem ysłu m ine­
ra lnego w yn ios ła  204,917,300 zł ' w /g  
cen z 1937 r.

P rzem ysł cem entowy w ykona ł: 
1.433.260 toa  cementu, t j.  102.6 proc. 
p lanu.

Zjednoczone Państwowe F a b ry k i 
K on fekcy jn e  w  Bydgoszczy w yko n a ły  
na dzień 30 listopada b r. roczny p lan 
p ro d u kc ji. Do dn ia 30 listopada br. 
w szystke oddzia ły  w łącznie w ykona­
ły  761.800 »ztuk różnego rodzaju 
ko n fe kc ji, w artośc i 475 m ilio n ó w  zł.

ODPOWIEDZ RZĄDU POLSKIEGO
na notą Rządu Francuskiego

Przed kilku dniami Ambasada Francuska w Warszawie prze­
siała do Ministerstwa Spraw Z a g ra n iczn ych  notę, protestującą prze 
eiwko niektórym ustępom przemówienia wicepremiera Gomułki, przed 
stawiciela Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej na 
Kongresie PPS we W rocław iu oraz przeciwko niektórym artyku­
łom w prasie polskiej, oświetlającym zagadnienia, związane z lik ­
widacją strajku we Frauicji.

W  odpowiedzi Ministerstwo i rzecz jasna, za poglądy te nie mo- 
Spraw. Zagranicznwch wystosowa- j gą ponosić odpowiedzialności, 
ło do Ambasady Francuskiej notę j Rząd Polski podziela całkowicie 
następującej treści: J pogląd, że stosunki między Polską

W  odpowiedzi na notę Ambasa- * i Francją powinny być jak najbar- 
dy N r 555 z dnia 15 grudnia 1947 r  ̂dziej przyjazne i bliskie.
Ministerstwo Spraw Zagranicznych | ____
ma zaszczyt zakomunikować, co na- j 
stępuje:

Ministerstwo Spraw . Żagrąnicz- \ 
nych, uważając za niecelowe w da- ■ 
wanie się w  dyskusje nad meritum ! 
przemówienia, wygłoszonego przez j 
p. W ładysławą Gomułkę we W ro ­
cławiu w dniu 14 grudnia 1947 r. 
na zjeździe Polskiej Partii Socjali­
stycznej pragnie stwierdzić, że na 
zjeździe tym p. Gomułka wystę­
pował jako sekretarz generalny i 
przedstawiciel Komitetu Centralne­
go Polskiej Partii Robotniczej.

Prasa polska reprezentuje i ro z ­
w ija  pog lądy różnych  od łam ów  de­
m okra tyczne j o p in ii publiczne j ną 
zagadnienia m iędzynarodow e i  w  
tej , sw o je j dz ia ła lności i  k ry ty c e  
nie może być  krępow ana przez 
polskie władze państwowe, któ re ,

M in is te rs tw o  S praw  Zagranicz­
nych stw ierdza, że ukazujące *ię 
liczn ie  na łamach prasy po lskie j 
w y ra z y  sym pa tii d la  narodu fran­
cuskiego św iadczą dob itn ie  o tym , 
że pogląd ten podzie lany jest ró w ­
nież przez szeroką opin ię  pub licz ­
ną! w  Polsce.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych korzysta z okazji, aby Amba­
sadzie Francuskiej w  Warszawie 
przesłać wyrazy niezmiennego sza­
cunku.

napad na liceum polskie w Paryżu
Czy są to nowe prowokacje gauHistów?

JsuNaux próbnie rozbić jedność
f  r a  n o  11 s  k  i  e g o  r u c h u  z a w o d o w e  g o  

Z a l e j e  15 proc. ezłsnki# GET » s t a  Fotce O té e te

U W A G A
prelegenci KW PPR

K o m ite t W arszawski Polsk ie j 
P a rtii Robotniczej zaw iadam ia, 
że w  sobotę dn ia  20 g rudn ia  b r. 
o ROdz. 17 w  sali K o n fe re n cy j­
ne j K W  PPR (A l. Jerozolim skie 
57) odbędaie się zebranie p re le ­
gentów, na k tó ry m  tow . D łu sk i 
(k ie r. W ydzia łu  Zagramezneso 
K C  PPR.) w yg łos i re fe ra t j>t. 
NOW E M O M E N TU  S Y T U A C JI 
M IĘ D ZY N A R O D O W E J. Obec­
ność tow .tow . pre legentów  obo­
w iązkow a.

P A R Y Ż. 19.12. (PAP). Po b u rz li­
w ych  dw udn iow ych  obradach na kra  
i ° w ym  zjeździe „Force O uvriè re “  w y  
pow iedziano się za w ystąp ien iem  z 
CG T i u tw orzen iem  odrębnej cen tra li 
zw iązkow ej. Za rozłam em  glosowało 
15 federacyj zw iązkow ych i 37 un ii 
departam enta lnych, przeciw ko — fe­
deracja w ychow ania  narodowego i 4 
g ru py  departam entalne. W strzym a ły  
się od głosowania 2 g rupy federalne 
i 14 un ii.

N astępujący działacze Force O uvrie  
re b y li dotychczas członkam i B iu ra  
CGT. Jouhaux, Bothereau, Neum ayer, 
Delam arre i  Bousan Guet.

Uchodzi za pewne, że do nowej cen 
t r a ł i  przystąp ią  .tzw. zw iązki autono­
miczne, a ponadto is tn ie je  m ożliwość 
porozum ienia z chrześcijańskim i 
zw iązkam i zawodowym i. S iły  liczebne 
.Force o u v r iè re  w  łonie CG T sięga­
ją; 15 proc. -zrzeszonych.

D zienn ik „Ce S o ir“  podkreśla, żę 
w ła ś c iw y m i sprawcami rozłam u są 
B iuro, de G aulle i  A m erykanie, k tó ­
rzy  w  tym  celu delegowali specja lnie 
do F ra n c ji Jamesa Carey‘a. W p ią tek 

j w ieczorem  rozpoczęła się konferencja

R u m u n ia  i Jugosławia
zawarły pakt przyjaźni

B U K A R E S ZT, 19.12 (PAP). W  p ią - 
t * k  został podpisany p a k t p rzy ja źn i i 
w za jem nej pomocy pom iędzy R um u­
n ią  i  Jugosławią.

N a o lb rzym im  w iecu publicznym , 
k tó ry  zgrom adził ponad 300 tysięcy 
m ieszkańców sto licy  R um un ii, prem ie 
rz y  T ito  i  Groza oraz ru m u ń sk i m in i 
Ster przem ysłu i  hand lu  Dej, w yg ło ­
s il i przem ówienia.

Marszałek T ito  oświadczył, że ce­
lem  pa k tu  jest um ocnienie i  zapew­
n ien ie  rozw o ju  F ro n tu  D em okra tycz­
nego i  pokojowa cjdbudowa obu 
państw.

P rem ie r Groza oświadczył, ze podpi 
sany p a k t przyczyn i się do konsolida­
c j i  s ił an ty  im peria lis tycznych i u trw a  
len ia  dzieła pokoju. P rem ier zw roc:l 
uwagę, że R um unia i Jugosławia znaj 
du ją  się w  raędzie państw, k tó re  ce­

chuje kon s tru k tyw n a  p o lityka  gospo­
darcza i  społeczna w  służbie pokoju. 
P ak t um o ż liw i pogłębienie w spó łp ra ­
cy na Bałkanach i  s tanow i jeszcze je ­
dną odpowiedź podżegaczom w o jen­
nym .

Co się tyczy p o lity k i zagranicznej— 
s tw ie rd z ił p re m ie r Groza — Rum unię 
i  Jugosław ię łączy wspólność in te re ­
sów. Oba państwa zdecydowane są, 
ażeby o problem ach naddunajsk ich 
rozstrzyga ły  jedyn ie  same narody, ży 
jące nad Dunajem . N arody te postano 
w iły  stw orzyć szaniec przeciw ko eks- 
pansjonistycznym  zam iarom  im p e ria ­
listów-.

P AR YŻ, 19.12. (PAP). —  K om is ja  
A dm in is tra cy jn a  CGT opub likow a ła  
kom un ika t, w  k tó ry m  potępia rozłam  
dokonany przez przyw ódców  Force 
O uvriè re, jako  w ro g i in te re s o m -k la ­
sy robotniczej, dem okracji, narodu 
francuskiego i  pokoju.

Rezygnacja 5 członków B iu ra  W y­
konawczego CGT —  stw ie rdza kom u­
n ik a t —  jest konsekwencją a k c ji roz 
łam ow e j prowadzonej w  łon ie  Gene­
ra ln e j K on fede rac ji P racy i  stanow i 
pogwałcenie porozum ienia z 1946 ro ­
ku. K om is ja  A d m in is tra cy jna  CGT 
potępia .zdecydowanie; wszelkie, p róby 
w yw o łan ia  rozdźw ięków  wśród ro ­
bo tn ików .

Jednakże robo tn icy  zjednoczeni w  
związkach zawodowych i federa­
cjach, będą w ie d z ie li jak._zareągówać 
,pą;.^z-achowanie -;.się Farce Guwicçie. 
GdrŁue&jąc apel g rupy  dysydeńćfciej, 
robotn icy, francuscy zachowają je d ­
ność niezależnie od swych po litycz ­
nych zapatryw ań. CGT kon tynuu je  
swoją ; działa lność na rzecz c a łko w i­
tego urzeczyw istn ien ia  zakreślonego 
program u drogą skupienia w okó ł s'e 

K om is ji- A dm in is tra cy jn e j CGT: k tó - ,b i* .  i ak na jw iększe j ilości roboto i- 
re j decyzji-oczekuje się ze specja lnym  ! !coW'
zainteresowaniem  w  zw iązku z no- (Patrz na str. 3-ej a r ty k u ł o Jou- 
wą sytuacją. - { ha«x).

Pian Mayera w parlamencie

P A R Y Ż, 19.12 (PAP). — Na gmach 
liceum  polskiego w  Paryżu, mieszczą 
cy się p rzy  u l. L o tta  5, dokonano b ru  
talnego napadu, k tó ry  — ja k  w yn ika  
z zeznań naocznych św iadków  — nie 
m ia ł charakteru  rabunkowego, lec* 
po lityczny.

W  poniedziałek 15 g rudn ia  o godzi­
n ie  10 wieczorem, k ie dy  uczniow ie 
m ieszkający w  bursie, k tó ra  zna jdu je  
się w  gmachu liceum , ju ż  spali, dał. 
się słyszeć dzwonek. O rzw i o tw orzy ła  
żona woźnego liceum . Do wnętrza 
w ta rgnę ło  4 mężczyzn uzbrojonych w  
rew o lw e ry  Podczas gdy jeden z na­
pastn ików  przy łoży ł rew o lw e r do p ier 
si woźnej, d ru g i w y rw a ł je j z rą k  pęk 
kluczy, zapytując równocześnie o na­
zw isko w łaśc ic ie lk i gmachu, k tó rą  
jest Francuzka — M ark iza  Letrage.

W krótce potem napastnicy, za trzy­
m ali trzech uczniów, k tó rzy  schodzi­
l i  na dół, i rozkazawszy im  po fra ricu  
sku podnieść ręce do góry — us ta w ili 
chłopców pod ściaria: Podczas gdy je  
den 7. mężczyzn p ilno w a ł uczniów, po 
zostali trze j sk ie row a li się na piotra. 
Na d rug im  piętrze, bandyci s te rro ry  
zow ali rew o lw eram i nauczycie li l i ­
ceum G ilowską i Dębskiego.

Następnie napastn icy zam knęli 
wszystkich zatrzym anych, k tó rych  licz 
ba wzrpsła w  międzyczasie o k ilk u  
chłopców, w  jednym  z pokojów . Na­
uczycielkę G ilowską i woźnego Jam ro 
ża, poddano szczegółowej indagacji. Z 
• zadawanych pytań w yn ika ło , ;■ r r „ .  , 
n icy o rien to w a li się dokładnie w roz­
kładzie  domu. w  szczegółach jego u - 
m eblowania oraz. że, posiadali pewne 
in fo rm acje  o organizacjach polskich 
w  Paryżu.

Napastn icy do p y tyw a li się o kasę 
oraz o to, czy nie zaw iera ła ona o- 
prócz pien iędzy rów nież jak ichś pa­
p ie rów  czy dokum entów.

Następnie zapytano : G ilowską, ja ­
k ie  organizacje zna jdu ją  się na A ve­
nue V ie tora Hugo N r 51 i czy tam  by 
wała. Pod tym  adresem zna jdu je  się 
Rada Narodowa Polaków  we F ranc ji, 
skupia jąca k ilkadz ies ią t organ izacji na 
szego wychodźstwa.

Napastnicy w ykaza li dość dokładną 
znajomość rów nież adresów organiza­
c ji andersowskich, pyta jąc się G ilo w ­
skie j, czy słyszała o ins ty tuc jach  na 

i ulicach Castiglione i Vincennes, gdzie 
te organizacje rzeczyw iście się znaj­
dują.

I Bandyci zapisali adresy w yk ładow ­
ców liceum  oraz zda rli z d rz w i k a r tk i 
z nazw iskam i uczniów,, k tó re  następ­
nie zabrali ze sobą i w yco fa li się.

i N aza ju trz  k ie row n iczką adm in is tra  
cy jna liceum  — Spiżowska, złożyła 
m eldunek w  na jb liższym  kom isariacie 
p o lic ji Kom isarz p o lic ji —■ Sabsut, o- 
św iadczył, że o napaści dow iadu je  się 
dopiero od p. Spiże wskiej.

Uwaga starostowie
Kursów Partyjnych
W poniedziałek dn ia 22 g ru d ­

nia  b r „  o godz. 17 w  loka lu  
K W  PPR — W ydzia ł P ropagan­
dy (A l, Jerozolim skie 57) odbę­
dzie się odprawa starostów 
K ursów  P a rty jnych . Na odpra­
wę należy przygotować spraw o­
zdanie z dotychczasowego prze­
biegu kursu.

Obecność w szystkich staro­
stów obowiązkowa.

Likwidacja szajki szpiegowsko-dywersyjnei
Zbrodniarze z WiN-11 przed sądem w Rzeszowie

paktM in is te r I łe j ośw iadczył, że 
je s t wyrazem  życzenia i' w o li na ro­
dów  R u m un ii i  Jugosław ii, obrony ich 
w o lności i niezawisłości oraz in s ty tu ­
c ji dem okratycznych.

Nowe projekty Anglosasów
„Państwo Alpejski«“ i reforma walutowa

1 przypieczętować podzioł Niemiec
DEN, 19.12 (PAP), w  w iedeń- 
cołach po litycznych  coraz czę- 
v5wi Się o p ro jekc ie  w iącze- 
ihodnich s tre f A u s tr ii <Jo B a-

nA\irnnn r\._ *■
□ iw a r itu  ^ ‘-■J. . — — *— :: UO «a-
i utw o rzen ia  nowego „Pań- 

Alpejskiego“ .
n n ik  „Ö sterre ich ische Ze;i- 
zwraca uwagę, że pogłoski o 
-zenitu części A u s tr i i do B a- 

Hłb do przyszłe j T ryzon il, 
gię osta tn io  zarówno w  

;a r ii i  B a w a rii, ja k  t e t  w  
Salzburgu i  G órne j A u s tr ii.  

:m dziennika , powyższe pogło- 
'uszą być uzasadnione, skoro 
em ier rządu p ro w in c jo na lńe - 
" 'y ro lu  w y s tą p ił p rze c iw  tym

błikowanyua w  prawie Salzburga
B E R LIN , 19.12 (PAP). K ilk a  dzien­

n ik ó w  b e rliń sk ich  zam ieściło dz is ia j 
ponow nie wiadom ość o zam ierzonej 
w  Niemczech zachodnich re fo rm ie  
w a lu to w e j, k tó ra  ja ko b y  m a nastą­
p ić  ju ż  w  najb liższe j przysz}QSCi.

D z ienn ik i, k tó re  poda ły tę  w ia d o ­
mość łącznie z organem chrzęśc ijań - 
altteh dem okra tów  „Neue Zeiit“ , są 
zgodno co do tego, że pnw prow adze- 
nie re fo rm y  w a lu to w e j w  jedne j t y l ­
ko części Niemiec by łoby przedsię­
wzięciem  n ieodpow iedzia lnym  i nad­
zwyczaj  ̂ ryzykow nym , przez k tó re  
n iem ieckie  życie gospodarcze zosta­
łoby w trącone  w  stan niebywałego

PARY’Ż. 19.12 (PAP). F rancuska 
Rada M in is tró w  za tw ie rdz iła  osta­
tecznie p lan fina nso w y m in is tra
Rene M ayera. P lan ten p rzedstaw ić- j 
no na tychm ias t Zgrom adzeniu N a- I 
rodowem u, gdzie dyskusja rozpocz- i 
n ie  się prawdopodobnie w  sobotę. ' 
po p rzy jęc iu  p ro je k tu  rządowego !
przed kom is ją  finansową.

O m aw ia jąc szanse uchw alen ia
przez Zgrom adzenie Narodowe p la ­
nu, dz ienn ik i podkreśla ją , że p ro ­
je k t m in is tra  M ayera uzyska głosy 
socjalistów , M RP i  części rad yka ­
łów . . K om uniśc i będą g łosow ali I 
przeciw  p ro je k to w i, uważają oni ! 
bow iem , że p lan rządow y nie gw a- 1 
ra n tu je  zdolności nabywczej plac 
i zagraża gospodarczej niezależno- j 
ści k ra ju . Ze w zg lędów  taktycznych. | 
nńleży się liczyć rów n ież  z bpozy- . 
cją gauHistów i p ra w ico w e j PRL. !

„L ib e ra tio n “  pisze, że radyka łow ie  
nie w yka zu ją  zbytn iego entpzjazm u 
dla p ro je k tu  obaw ia jąc się, że 
wprow adzenie go w, życie. mo>że się , 
n ieko rzystn ie  odbić na ich ew entu - ! 
ą łnych wyborcach, zwłaszcza na 
wsi. i

Zdaniem  obserw atorów  po litycz- ■

nych, p lan  - M ayera uzyska n ik łą  
większość 40 — 50 głosów w  Z gro­
m adzeniu Narodowym .

tfo Prezydenta RP
Prezydent R. P. Bolesław B ie ru t o- 

trzym a ł następującą depeszę:
„P ie rw szy  k ra jo w y  zjazd r o b o tn i ­

ków  i  p racow n ików  państw ow ych go­
spodarstw  ro lnych , podległych M in i­
sterstw u R o ln ic tw a  i  K e io rm  Rolnych, 
zebrany w  prasta rym  grodzie po lskim  
Szczecinie w  d n iu  17 grudn ia 1947 r. 
p rz e s y ła  Ci, O byw ate lu  P re z y d e n c ie  
szcze re , gorące p o z d ro w ie n ie .

Zjazd zapewnia, że państwowe g o ­
spodarstwa ro lne d o ło ż ą  n a jw ię k ­
szych w ys iłków  i rozw iną szeroką a k ­
cję współzawodnictwa, by w  walce o 
wyższy plon w  ścisłym  pow iązan iu z 
w ie lom ilionow ą  rzeszą in d y w id u a l­
nych gospodarstw chłopskich w y k o ­
nać zadania, postaw ione przez 3 - le tn i  
p lan gospodarczy“ .

W najb liższych dpiach przed R e jo - ; zdi Skarb Państwa ita o lbrzym ie  s tr*  
now yn i Śądćm W ojskowym  w  Rzeszo ■ ty. Celowym  zatapianiem  cennych na 
•wie, rozpoczyna się rozpraw a przeciw  rządzi w ie rtn iczych , u tru d n ia li p ra- 
ko P ra jd la w i Janow i, Rudnickiem u widłovye zaopatrywanie państwowe* 
Kazim ierzow i, K ędziorow i Janow i, G i go przem ysłu naftowego, w p ływ a jąc  
na lskiem u Ignacemu, Janiszewskiemu ham ująco na wykonanie 3-tetniego 
S tan is ław ow i, Lew ińsk iem u S tanisla- planu gospodarczego, 
w ow i, Jaw orskiem u Janow i oraz H a- W ykryc ie  i z likw idow an ie  te j szaj- 
duchow i Józefowi, oskarżonym o to, k i szpiegowsko - dyw ersy jn e j jest 
że w  la tach 1945 i 1946. a w ięc w  okre w ie lk im  sukcesem m iejscowych władz 
sie szczególnie trudn ym  dla odradza- bezpieczeństwa publicznego, 
jącej się państwowości po lskie j, zor­
ganizow ali w  powiecie brzozowskim  
nielegalną organizację W iN  opartą o 
tzw. lo ndyńsk i rząd em ig racy jny  i k i i  
kę Andersa, finansowaną przez zagra 
niczpy, w yw iad  W spółpracujący w  k ra  
ju  . z m iko ła jczykow sk im  PSL.

Działalność W iN  ; zorganizowanego 
w  pow: brzozowskim  m. in. przez osk.
P ra jd la  Jana oraz R udn ickiego K az i 
m ierzą m ia ła  na celu para liżow anie 
życia politycznego P o lsk i Dem okra­
tycznej. szeroka działalność antyrzudo

, Rozprawa budzi w ie lk ie  zaintereso­
wanie.

Materiały 
8 pobycie Lenina
w  Polsce

‘ Osoby, k tóre posiadają ja k ie k p l-  
, . , , , . . , , w iek  m a te ria ły  in fo rm acy jne  lub

wą obejm ującą ko lpo rtaż n ie lega lne j w iadomości przekazane tradyc ją  a
prasy oraz tw orzenie oddzia łów  te rro  
rystycznych. k tó re  na tym  teren ie w y

związane z pobytem  W łodzim ierza 
Lenina w  Polsce w  latach 1913 — 
1914. uprasza się o podanie ich pod 
adresem:. Tow arzystw o P rzy ja źn i 
Polsko -  Radzieckie j, Zarząd (Rów­
ny, Warszawa, A l. S ta lina 36.

Na korespondencji należy u n lie « -  
ezać napis: ..M ate ria ł o Len in ie “ . 

------o -—

'jú v v ü á c io fa

W ielka m anifestacja P P R  i  PPS w ha li Ludo wej we W rocław iu  
1XJX 47 r. iw X X V l l  Kanar*»*

d n ia

m ordow a ły  szereg najlepszych, obywa 
te li po lsk ich  — działaczy PPR, PPS i 
SL, funkc jonariuszy UB, M O i żołnie 
rzy  WP. '

Oskarżony P ra jde l zm ontowawszy 
kom órk i W iN  w  w iększych gm inach 
pow ia tu  p row adz ił szeroką akcję szpie 
gowską na rzecz obcego w yw iadu , prze 
kazu jąc»m ateria ły i w iadom ości z dzie 
dżiny ekonom icznej i w o jskow o - po­
lityczne j.

N ie poprzestając na tych systemach | 
dyw e rs ji, te rro ru  i  m ordu  .W iN  opa- | 
naw a ł swą siecią życie gospodarcze | 
na odcinku m ie jscow ej p ro d u kc ji n a f I 
tow e j. Oskarżeni R udn ick i i K ę d z io r! 
s tanow ili ogniwo łączące W iN  z dy - f " R A G A .  .M inister handlu za- 
w e rsy jn ym i bandam i sabotażystpw i . granicznego d r H ube rt R ipka o- 
na ftow ych  w  oow. brzozowskim . św iadczył, że Czechosłowacja podej-

Drogą zbrodniczych m achinacji, eią ,me w kró tce  rokow ania  w  spraw ia 
gnę li on i osobiste korzyści, sprzedając ; f aw * rc ia  długoterm inow ego układu 
nie lega ln ie ogromną ilość ropy na fto  ąnaUmego z W ęgram i, k tó ry  zastą- 
w e j o m ilionow e j wartości, czym na r a j 1,1 obecną roczną umowę, zaś na po­

czątku roku przyszłego rozpocznie 
pe rtrak tac je  handlowe z Francją  
i  Belgią. M in is te r zaznaczył, że obec­
ne rokow ania z H o landią zna jdu ją  się 
w  stadium  końcowym  i  że należy o • 
czrk iw ać rychłego podpisania układu 
handlowego.

□  LO N D YN . — w  czwartek m in i­
ster skarbu Crippg ozna jm ił w

Izbie G m in podpisanie uk ładu  gospo­
darczego m iędzy W ie lką  B ry tan ią  a 
Szwecją. Bliższe szczegóły o tym  u- 
kładzie m ają być podane w ,ciągu £ 
dni.

□  BE LG R A D . — W dn iu  dz is ie j­
szym rozpoczął sie proces prze­

c iw ko  5 zakonn ikom  z trzech klaszto­
rów  is try jsk ich , oskarżonych o dzia­
łalność szpiegowską na rzecz obcego 
m ocarstwa. Szpiedzy zb ie ra li w iado­
mości polityczne i gospodarcze i prze­
kazyw a li -'je za pomocą w łasne j s tac ji 
rad iow e j ja k  i przez zaufane osoby.

O  TEH ER AN , — ¡Ytianowauj ostat­
nio Sardar Fakher Hekman zgło­

s ił swoją dym isję.

Najlepsze życzenia
to of ara na cel społeczny
1 Prezyd ium  Rady M in is tró w  podaje 

k o m u n ik a t1 następującej treści:
W  społeczeństwie po lsk im  p rzy ją ł 

się zwyczaj przesyłania sobie w za­
jem nie życzeń ź okazji Ś w ią t Bożeg. 
Narodzenia i Nowego Roku.

Ponieważ w  obecnym okresie gospo 
darka państwowa prowadzona jest 
pod hasłem wszechstronnej oszczęd­
ności, P rem ier C yrank iew icz apeluje 
do wszystkich in s ty tu c ji państwo­
wych, samorządowych i społecznych 
o zaniechanie oraz do osób p ry w a t­
nych o ograniczenie nadsyłania ży­
czeń świątecznych i noworocznych i 
o składanie w  zam ian za to o f ia r  na 
cele społeczne. W tej in tenc ji tow. 
P rem ier zadeklarow ał na RTPD kw o ­
kę ito tya h  KbCOO.— .
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My mamy słuszność
P ub liku je m y na s tr. 1-szej od ­

powiedź M in is te rs tw a  S praw  Za­
granicznych na notę Ambasady 
F rancusk ie j w  W arszawie.

Odpowiedź polska, n ie  wdając 
się w  dyskusję nad m eritu m  sp ra ­
wy. wskazuje na ja w n y  b rak uza­
sadnienia d la  tego k ro ku  A m ba­
sady F rancusk ie j. Odpowiedź p o l­
ska s tw ie rdza dwa fa k ty . PO 
P IERW SZE to  w . W iesław, k tó re ­
go przem ów ien ie w rocław skie, we 
fragm encie tyczącym  p o lity k i p ra ­
w icow ych socja listów  francu - 
kieh. by ło  przedm iotem  protestu 
Am basady F rancuskie j, w ystępo­
w a ł ja ko  sekretarz generalny KC  
PPR i w  im ien iu  KC  PPR. PO 
D R U G IE  rząd po lsk i nie może po- 
nocić odpow iedzia lności za pog lą­
dy rożnych  odłam ów dem okra­
tyczne j o p in ii pub liczne j na za­
gadnienie m iędzynaradawe.

W  zakończeniu odpowiedzi P o l­
ska da je w y ra z  p rzy jaznym  i  ser­
decznym uczuciom , ja k ie  żyw i na­
ród po lsk i d la  narodu francusk ie ­
go.

S P R A W A  JEST T A K  JA S N A
I  PRO STA, SŁUSZNOŚĆ JEST 
T A K  W Y R A Ź N IE  PO NASZEJ 
STRONIE, ZE  D A LS ZE  K O M E N ­
T A R Z E  M O Ż N A  B Y  U ZN A Ć  Z A  
ZB Y TE C ZN E . •

Pozostaje zapytać, ja k im i m o ty ­
w am i k ie ro w a li się in ic ja to rzy  no ­
ty  francusk ie j?

C iekawe św ia tło  rzuca na tę 
sprawę fa łd , że w  niespełna go­
dzinę po doręczeniu no ty  przez 
przedstaw ic ie la  F ra n c ji naszemu 
MSZ, rad io  am erykańskie  podało 
je j treść do w iadom ości pub licz ­
ne j. Jeżeli p rzypom n im y sobie, że 
niedawno analogiczny k ro k  zo­
sta ł pod ję ty  przez W aszyngton pod 
adresem Z w ią zku  Radzieckiego, w  
zw iązku z w ypow iedz iam i prasy 
radz ieck ie j na tem at stosunków i  
p o lity k i S tanów  Zjednoczonych, 
to tru d n o  opędzić się m yśli, że 
m am y do czynien ia z jak im ś 
now ym  sty lem  w  dyp lom acji, s ty ­
lem  .am eryka ń sk im “ . Polega on 
m. inn . na tym , że p róbu je  się 
stwarzać precedensy dla  n iep rak - 
tykow a ne j przez uznane m etody 
dyplom atyczne inge renc ji w  w e­
wnętrzne sp raw y in nych  na ro ­
dów, p róbu je  się krępow ać k r y ­
tykę  i  opartą o praw dę swobodę 
op in ii. P rz y k ro  jes t stw ie rdz ić , iż  
ten no w y  „am e rykań sk i“  s ty l 
zna jdu je  naśladowców czy też po 
prostu w ykonaw ców  nad Sekwa­
ną. N iestety, fa k ty  zmuszają nas 
do powiedzenia te j p raw dy. N a- 
pewno n ie  w  in te res ie  F ra n c ji le ­
ży stwarzamie ta k ich  fak tów . N a- 
pewno nie  w  in teresie  F ra n c ji le ­
ży to le row anie  napadów „ ta je m ­
niczych“  band uzbro jonych na 
po lskie in te rn a ty  dziecięce, ja k  
to p ija ło  m iejsce ostatn io w  
Paryżu. Podobnie, ja k  napę w - 
no n ie  w  in teresie F ra n c ji 
leży skandaliczne szykanowa­
nie ob yw a te li radzieck ich  i  ha ń ­
biące a fe ry  w  rodzaju na jazdu 
trzech ba ta lionów  w o jska i  p o li­
c ji, uzbro jonych w  czołgi i  ciężką 
b roń  maszynową na obóz repa- 
ir ia n e k i, zam ieszkały przez —  do­

s ło w n ie  k ilkudz ies ięc iu  —  obyw a­
te li radzieckich. N ie  w  interesie 
F ra n c ji leży zadrażnian ie stosun­
ków  ze wschodnią, środkową i  
po łudn iow ą Europą i  od ryw anie  
się od swych n a tu ra lnych  i  n a j­
pewniejszych sojuszn ików  i  p a r t­
nerów  gospodarczych.

F akty , coraz nowe fa k ty  po­
tw ie rdza ją  głęboką słuszność oce­
ny ro l i p raw icow ych  socja listów  
we F ra n c ji, oceny, k tó rą  we W roc­
ła w iu  tow . W iesław  s form ułow a ł, 
ja k  następuje:

„W ym yślona przez p raw ico­
w ych  socja lis tów  teo ria  trzecie j 
s iły  jest n iczym  innym , ja k  m y­
dlen iem  oczu klasie  robotniczej 
i  lu d o w i pracującem u, jest źle 
zam askowanym  chw ytem  p o li­
tycznym  .k tó ry  to ru je  drogę eks 
pans ji am erykańskiego kap ita ­
łu . Ta rzekom a trzecia siła za­
przęgła się bez reszty w  służ­
bę im peria lis tycznego dolara i 
rodzim ej reakc ji. P o lityczne ob­
licze te j trzec ie j s iły  zarepre- 
zentował św ia tu  bardzo w ym o­
w n ie  francu sk i m in is te r spraw  
w ew nętrznych, p ra w ico w y  so­
c ja lis ta  —  Moch, k tó ry  rozkazał 
strzelać do s tra jku ją cych  ro ­
bo tn ikó w  francusk ich  i  p rzy  po­
m ocy bru ta lnego te rro ru  dus ił 
ich  w a lkę  o podwyżkę zarob­
ków , P raw icow i socjaliści, k tó ­
rzy  m ów ią, że n ie  chcą w yb ie ­
rać m iędzy dwom a siłam i, w  
rzeczyw istości w y b ra li d ia  sie­
bie obóz im peria lis tyczne j re ­
a k c ji“ .
F rancuska klasa robotnicza, lud  

pracu jący F ranc ji, francuscy de­
m okraci i  pa trio c i walczą o w y ­
rw a n ie  F ra n c ji z kleszczy im pe­
r ia lizm u , wałczą o godność, suwe­
renność i  s iłę  sw o je j ojczyzny.

Polska pragn ie żyć w  b lisk ich  
i  p rzy jaznych  stosunkach z F ra n ­
cją. Naród po lsk i żyw i tra d y c y j­
ną przy jaźń i  szacunek dla na ro ­
du francuskiego.

(S. D.)

Prezydent
mechanizm

Truman ujawnia
„planu Marshalla“ 

Siołu presjo i kontrolo USA
w państwach objętych „pomocą” amerykańską

W ASZYN G TO N , 19.12. (PAP). P rezydent T rum an przedstaw ił K on ­
gresow i stanow isko rządu am erykańskiego w  spraw ie tzw . p lanu M a r­
shalla.

Prezydent T rum an  zażądał przyzna 
nia  17 m ilia rd ó w  do la rów  na rea liza­
c je  p lanu M arsha lla  na okres 4 la t i 
jednego kw a rta łu . Oznacza to, iż rząd 
am erykański z redukow ał o 5,5 m ilia r  
da do larów  sumę, w ym ien ioną w  
sprawozdaniu K o n fe ren c ji Parysk ie j.

W ystąpienie T rum ana po tw ie rdz iło  
pogłoski o u tw orzen iu  specjalnego 
apara t» adm in is tracy jno  - kon tro ln e ­
go, k tó ry  będzie spraw ow ał kon tro lę  
nad życiem gospodarczym 16 k ra jó w  
uczestniczących w  p lan ie  M arshalla .

Na czele tego aparatu stać będzie 
„ad m in is tra to r“ , k tó ry  fun kc je  swe 
będzie w yko n yw a ł w  porozum ien iu z 
„N a tiona l A dv iso ry  C ouncil“ .

Nadto rząd am erykański wyznaczy 
„ła ta jącego ambasadora“  d la  16 k ra ­
jó w  europejskich.

Prezydent podkreś lił, że k ra je  n - 
czesiniczące w  p lan ie  M arshalla , bę­
dą m usia ły  spełnić szereg w a runków .

Podkreślono w  n im , że oprócz kw o 
ty , k tó ra  przypadnie na rzecz Nie 
m ieć z g lobalne j sum y 17 m ilia rd ó w , 
m ają one otrzym ać DO D A TK O W O  w  
ciągu pierwszych 15 m iesięcy — 800 
m ilionów  dolarów.

Prezydent T rum an w skaza ł-rów n ież 
na konieczność zacieśnienia stosun­
ków  hand low ych m iędzy k ra ja m i Eu­
ropy Zachodniej i  W schodniej.

K om entu jąc wystąp ien ie  prezyden­
ta T rum ana w  spraw ie tzw . „p lan u  
M arsha lla “ , ag tnc ja  Reutera wskazu­
je , że podaje ono jedyn ie  g lobalną su 
m ę pomocy, natom iast n ie  precyzuje 
kw o t, ja k ie  m ia łyb y  otrzym ać poszczę 
gólne państwa europejskie.

Z  k ó ł m ia roda jnych  korespondent 
Reutera dow iedzia ł się jednak, że po­
moc d la  W ie lk ie j B ry ta n ii w  p ie rw ­
szym ro ku  rea liza c ji p lanu M arshalla  
została zm niejszona o b lisko  15 proc. 
w  po rów nan iu  z poprzednim i oblicze-

od k tó ry c h  ścisłego w yko na n ia  uza ie ż ' n iam i. R edukc ji te j dokonano na te j 
nione będą k re d y ty  am erykańskie. i Podstawie, że S iany Zjednoczone u -

‘ . ,  . . .  j znały> i*  nie będą m ogły dostar-
K azdy z 16-tu k ra jó w  będzie m u - { czyć w ie lk ie j B ry ta n ii narzędzi i  m a- 

s ia ł podpisać ze Stanam i Z jednoczo- ( szyn w  źądanych ilościach, 
n y m i specja lny układ. W  układach
tych k ra je  europejskie zobowiążą się 
m. in. do zwiększenia w ydobycia  pew 
nych określonych surowców, wskaza­
nych przez władze am erykańskie. Su­
rowce te, k tó re  n ie  zostały w ym ien io  
ne, zostaną zakupione przez rząd a- 
m erykańsk i i  zamagazynowane w  Sta

Korespondent Reutera przypuszcza 
da le j, że K om is ja  Kongresu, powoła­
na do przestudiowania p lanu  M a r­
shalla zażąda, by  p lan  ten  w yka zy ­
w a ł ja k  na jw iększą  „elastyczność", 
dz ięk i czemu można by  dostosować 
jego rea lizację do zm ienionych w a run

Ji^gt w ie lce m ożliwe, że wysokość 
pomocy dla poszczególnych państw

120 milionów zł
zebrano na „Pomoc Zimową

nach Zjednoczonych. K ra je  e u ro p e j- ! ^ó w  gospodarczych i  po litycznych  w
skie zobowiążą się rów nież do z n iż ę -1 Poszczególnych państwach, 
n ia  ta ry f  celnych oraz do s tab iliza c ji j J<i | I 
swych systemów m onetarnych. j pomo'

Prezydent podkreś lił, że p lan M a r-  j 
sha ila będzie m ia ł cha rakter elastycz ‘ 
ny, t. zn „ że pożyczki i  k re d y ty  b ę d ą ; 
w  trakc ie  rea liza c ji p lanu zm ieniane, j 
zgodnie z op in ią  adm in is tra to ra  p la - j 
nu M arshalla . P rezydent zaznaczył, I 
że ad m in is tra to r będzie uzgadnia ł z |
Departam entem  Stanu swą p o litykę  j
pomocy. In n y m i s łow y będzie on pod j  D n i a  19 b m . w  M i Q  p  . Q  i e .  
lega ł D epartam entow i Stanu. j k I  Społecznej pod przew odnictw em

Prezydent za ją ł się specja lnie p la - ! prezesa CKOS posła J. B e luch-B e- 
nam i budow y okrę tów  w  pew nych ! tomskiego odbyła się kon ferencja , po- 
kra jach europejskich, podkreślając, iż świecona a k c ji pom ocy z im ow ej na 
p lany te ulegną ograniczeniu. T ru -  j teren ie całego k ra ju , 
man, wspom inając o planach budow y j
okrę tów  m ia ł na m yś li b ry ty js k ie  p ro ! Ogółem do 12 bm. na pomoc zim o- 
je k ty  rozbudowy m a ry n a rk i m orsk ie j, i w ą w p łynę ło  łącznie około 120 m i-
k ry tykow a ne  niedawno przez H a rr i-  . lia n ó w  zł, z czego 65 m il, zł ze zb ió-
mana. „  re k  w  gotówce 35 wagonów ziem io-

W ystąpienie - prezydenta zaw iera p łodów  i zboża — w artośc i około
specja lny ustęp, poświęcony odbufio- 5 m il. zł i  około 50 m il. przekaza-
w ie  N iem iec. I

i n ie  zostanie w  ogóle ściśle określona
i w  ciągu całego okresu rea liza c ji p la  
nu M arsha lla  będzie przedm iotem  per 
tra k ta c y j m iędzy ty m i państwam i 
„ad m in is tra to rem “ .

Uzależniło by  to  — rzecz jasna 
państwa europejsk ie  jeszcze bardzie j 
od USA, gdyż wysokość pom ocy w  
każdej c h w ili m og łaby ulec zm niej 
szeniu lu b  naw et skreśleniu.

P ostu la t „e lastyczności“  w  rea liza ­
c ji p lanu M arsha lla  znalezi zresztą 
n iedwuznaczny w yra z  w  wystąp ie­
n iu  prezydenta T rum ana.

Prezydent zw ró c ił uwagę, że sy tu­
acja w  USA w  ciągu ostatn ich k ilk u  
m iesięcy u leg ła  znacznym zm ianom  
m. in . w  fo rm ie  pewnego głodu tow a­
rowego i  zw yżk i cen oraz w zrasta ją­
cego niezadowolenia z powodu n iew y 
pe łn ien ia  przez państwa europejskie 
zobowiązań, k tó re  p rz y ję ły  w  czasie 
kon fe ren c ji pa rysk ie j. Z m ian y  te nie 
mogą pozostać bez w p ły w u  na re a li­
zację p lanu pomocy.

Korespondent Reutera podkreśla w  
końcu, że w ystąp ien ie  T rum ana za­
w ie ra  w ie le  ustępstw na rzecz opozy­
c j i  kongresowej, przec iw ne j w  ogóle 
uchw a len iu  pomocy dla  Europy. Do 
ustępstw  tak ich  zaliczyć należy m. 
in . wzmożenie k o n tro li nad zuży­
ciem  pomocy am erykańsk ie j przez 
państwa europejskie.

S tw ierdzając, że uchw a len ie p lanu  
M arsha lla  przez Kongres w  żadnym  
w ypadku  nie można uważać za pew­
ne, korespondent Reutera p rze w id u j 
m ożliwość dalszych ustępstw  dalszego 
zm niejszenia wysokości pomocy, co 
jego zdaniem, n ie  przyczyn i się do 
spopularyzowania p lanu M arsha lla  w  
o p in ii europejskie j.

Tajemnice naukowe nie będą długo taienuhcami 
Dolega! polski a kontroli energii atomowej

N O W Y  JO R K , 19.12. (PAP). —  Na 
p ierw szym  od w rześnia br. posiedze­
n iu  k o m is ji a tom owej ONZ, przedsta 
w ic ie l po lsk i d r  Ignacy Z ło tow sk i zre 
k a p itu lo w a ł stanow isko P o lsk i w  spra 
wach energ ii atomowej.

W  zw iązku z p róbam i USA prze fo r 
sowania w  K o m s iji swego p lanu  kon 
t ro li energ ii a tom owej m im o sprze -  
c iw u  Z w iązku  Radzieckiego, Z ło to w  -  
sk i ośw iadczył, że w szelk ie dyskusje 
nad problem em  k o n tro li energ ii a to ­
m ow ej muszą być prowadzone w  ra ­
mach Is tn ie jące j rzeczyw istości p o li - 
tyczne j i  muszą uw zględniać s tanow i 
sko ZSRR.

S tw ierdzając, że „ta jem n ice  nauko­
we nie  będą ta jem n icam i zbyt d ługo“ . 
Z ło tow sk i zaapelował do członków 
K o m is ji o zerwanie z a tm osferą ta ­
jem niczości na po lu  badań n a u k o ­
wych.

W  zakończeniu delegat po lsk i pod­

k re ś lił,  iż  „bom ba atom owa nie  m o ­
że zapewnić a n i Am eryce, an i żadne 
m u innem u k ra jo w i stałego bezpie­
czeństwa i  stałego w p ły w u  na ś w ię ­
cie".

f a u l t * * * 1

t -  i /  Może śm iało pow ie­
dzieć, że połowa 
licznych  gości przy 

chodzi d la p rzy jem ności u jrze n ia  je j 
za hu fe iem . M iło  je s t popatrzeć na je j 
uśm iechn ię tą  tw a rz  o de lika tn e j w io - 
śniane j cerze. A  ona cieszy się swoim 
powodzeniem  i  przyznaje , że wszystko 
zawdzięcza p ie lę gna c ji cery  krem em  
m a tow ym  i  pudrem  „A n ie la 1.

PrstMcfa Chleba i cukru w ZSRR
większa niż przed wojną

M O SKW A, 19.12. (PAP). — W icem i ności na cukier może być w  całej peł 
n is te r przem ysłu spożywczego Z S R R ; n i pokryte .
N ew ski po in fo rm ow a ł przedstaw ic ie li j 
prasy o działa lności przem ysłu spo- j

nych przez cen tra lne organizacje lub  
instytuc je .

Na teren ie całego k ra ju  w  ram ach 
akc ji pom ocy z im ow e j czynnych jest 
ponad 1.000 kuch n i ludow ych. Po­
nadto w  szkołach, św ie tlicach  i  p u n k ­
tach dożyw iania is tn ie ją  specja lne 
kuchnie d la  dzieci. W  ca łym  k ra ju  
akcją dożyw ian ia  ob ję tych je s t prze­
szło 100 tys. dzieci. W  sam ej W ar­
szawie korzysta  z kuchen, prowadzo­
nych przez Stołeczny K o m ite t A k c ji 
Pomocy Z im ow e j, przeszło 10 ty®, 
dzieci.

W akc ji pom ocy z im ow ej podopiecz 
n i korzysta ją  bezpłatn ie  z porad le ­
ka rsk ich  i  lekars tw .

Centr. K o m ite t A k c ji Pom ocy Z i­
m ow ej apelu je  do w szys tk ich  in ­
s ty tu c ji, o rgan izacji i poszczególnych 
osób o p rzy jśc ie  z pomocą akc ji po­
m ocy zim ow ej.

zywczego w  zw iązku ze zniesieniem 
w  ZSRR ka rtek  żywnościowych.

W icem in is ter oświadczył, że m im o 
ogrom nych stra t, poniesionych przez 
przem ysł spożywczy podczas w o jny, 
w yp iek  'ehleba w  ZSRR przekroczył 
w  c h w ili obecnej poziom z ro ku  1940. 
Zdolność w ytw órcza  cuk ro w n i ra ­
dzieckich wzrosła w  okresie powojen 
nym  o 40%, dz ięk i czemu roczny 
p lan p ro d u kc ji cukru  został w ykona­
ny  ju ż  w  pierwszych dniach grudn ia . 
Z  tego powodu zapotrzebowanie lu d -

Dobrct gospodyni używa do p i e c z e n i a  
t y l k o  g w a r a n t o w a n y c h  p r o s z k ó w

„ B O K M ”  i „ W I N I A R Y ” 3736-Kr

Rokowania handlowe 
brytyjsko-radź jck ia

LO N D Y N , 19.12 (PAP). W edług in  
fo rm a c ji R eutera z M oskw y, um owa 
hand low a radziecko -  b ry ty js k a  ma 
być gotowa do podpisu na początku 
przyszłego tygodnia.

Ze s trony  W. B ry ta n ii um owa ta 
m a być podpisana przez ambasadora 
b ry ty jsk ieg o  S ir M aurice  Petersona.

Umowa handlowa
jiigosłowmOsko-bułgarsKa

BE LG R A D , 19.12. (PAP). W  rezu lta ­
cie rokow ań hand low ych, k tó re  prze­
prowadzone b y ły  w  atm osferze p rzy ­
ja ź n i i  zrozum ienia podpisano 17 bm. 
um owę o w ym ian ie  tow a row e j i  p ła t­
nościach m iędzy Jugosław ią a B u łga­
rią .

Pian inwestycyjny
uch walon v

W  dn iu  18 bm. K o m ite t Ekonom ie* 
ny Rady M in is tró w  na posiedzeniu ści 
slego P rezyd ium  u c h w a lił p ro je k t u - 
s taw y o państwowym  plan ie  inw esty 
cy jn ym  na ro k  1948. Po zatw ierdze­
n iu  p ro je k tu  przez Radę M in is tró w  
będzie on wniesiony do Sejmu.

Choinka dla dzieci
u Premiera

W czoraj w  gmachu P rezydium  Ra­
dy  M in is tró w  odbyła się „cho inka" 
dla s ie ro t warszawskich, urządzona 
przez m ałżonkę prem iera C yrankie­
wicza.

W  uroczystości w z ię li udz ia ł P re­
zydent RP Bolesław  B ie ru t, pre­
m ie r C yrankiew icz, w iceprem ierzy 
G om ułka i  K o rzyck i oraz m in . Ru­
sinek.

Część artystyczną zakończyło w rę ­
czenie dzieciom  paczek z odzieżą i  
słodyczami, po czym dzieci b y ły  po­
dejm owane podw ieczorkiem .

------ o------

Centrum Informacji ONZ
w Polsce

Zgodnie z uchw ałą Zgrom adzenia 
Generalnego O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych z r. ub. w  spraw ie in ­
fo rm ow an ia  lu dó w  w szystk ich  części 
św iata o dzia ła lności O rgan izac ji N a­
rodów  Zjednoczonych —  w  Warsza­
w ie  rozpoczęło działa lność C entrum  
In fo rm a c ji O rgan izac ji N arodów  Z jed  
noczonych na Polskę.

Braterska pomoc
Ponieważ w  spraw ozdaniach z a k c ji 

Z b ió rkow e j na rzecz ro dz in  s tra jk u ją c y c h  
ro b o tn ik ó w  fra ncusk ich , n iże j podani o fia  
rodaw cy  zosta li pom in ięc i, nazwiska ich  
dz is ia j zam ieszczamy.

1. Ob. R adk iew icz  — z ł 200; 2. K o ło  PPR 
Poddzie ln ica Obozowa 85 — z ł 3.665; 3. Z w ią  
zek Z aw odow y P raco w n ików  In s ty tu c ji 
Społecznyh ko ło  p ra co w n ikó w  p rzy  CK 
ZP  — z ł 110.000; 4. L iga  K o b ie t p rz y  jedno 
Stce W o jskow e j 1997 — z ł 22.575 ; 5. Centra 
la  H and low a P rzem ys łu  D rzew nego u l. 
C hm ie lna—z ł 4.510. 6. Ob. Sokczek Tadeusz 
— z ł 500 ; 7. Zespół R ed a kcy jn y  „G łosu  L u  
d u " w ydan ia  w o jew ódzkiego i  w arszaw  -  
Śklego — z ł 5.000 ; 8. Zarząd U czestn ików  
W a lk i Z b ro jn e j o N iepodległość i  Demo -  
k ra e ję  w P ruszkow ie  — z ł 2.000; 9. P ra ­
co w n icy  M in is te rs tw a  Bezpieczeństwa Pu 
blioznego — z ł 227.286; 10. K o ło  PPR p rzy  
I  K om . K o l. M . O. — z ł 365.

Ponadto wpłacili;
Ob. W asilew sk i S tan is ław  z ł 500, na od­

budow ę W arszawy. P racow n icy  M in is te r 
stwa S praw  Zagran icznyh  z ł 230, jako  o- 
f ia rę  na R TFD . P raco w n icy  K om endy 
G łów ne j M . O. W ydz. Ś ledczy z ł 3.300, ja ­
ko  o fia rę  na walczącą H iszpanię.

Armia gen. Markosa w zwycięskich walkach
Bilans operacji wojskowych 5—15 grudnia

R ZY M , 19.12 (obsł. w ł.), — Radio 
stacja g reck ie j a rm ii dem okra tycznej 
nadała ko m u n ika t o operacjach w o j­
skowych, dokonanych przez grecką 
a rm ię  dem okratyczną w  okresie od 1 
do 15 grudnia.

W  kom un ikac ie  stw ie rdza się, że po 
ofensywie, ja ką  przeprowadzono w  
północnych oko licach pasma gór P in

Kaganowicz 
wicepremierem ZSRR

M O SKW A, 19.12 (PAP). P rezyd ium  
Rady Najwyższej ZSRR m ianowało 
L. M. Kaganowicza wieeprzewodniczą 
cym  Rady M in is tró w  ZSRR.

Kaganow icz p e łn ił ostatn io fun kc ję  
sekretarza generalnego K om unistycz­
nej P a r t ii U kra iny .

Robotnicy brytyjscy
żądają ustalenia 
„HKmmuni płac“

LO NDYN, 19.12 (PAP). Centra la 
b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych 
wysunęła żądanie, aby m in im a ln y  
zarobek dorosłego p racow n ika  w  
W ie lk ie j B ry ta m i w yn os ił 5 fu n tó w  
tygodniowo. T ak  zwany specja lny 
kom ite t k ryzysow y zw iązków  zaw o­
dowych z łoży ł rządow i b ry ty js k ie ­
m u p lan podw yżk i płac.

------ o------

Rupprecht skazany
na 15 lat więzienia

W spraw ie przeciwko H erm anow i 
R upprechtow i b. staroście pow ia tu  
warszawskiego i  radzym ińskiego w  
okresie okupac ji zapadł dziś w yrok , 
skazujący Rupprechta na 15 la t w ię ­
że n ia .

Trwały wkład w dzieło pokoju na Bałkanach
Układ bułgarsko-aIbański o przyjaźni i wzajemnej pomocy

S O FIA , 19.12. (PAP). O pub likow any został tekst tra k ta tu  o p rzy jaźn i, 
w spółpracy i  pomocy w za jem nej m iędzy Ludow ą Republiką B u łg a rii 
i  Ludow ą R epub liką  A lb an ii, ja k  rów nież w spólny kom un ika t rządo­
w ych delegacji obu państw.

T ra k ta t stw ierdza, że obie u k ła d a - , darni Jugosław ii, B u łg a rii i A lb a n ii, 
jące się strony, przeświadczone, iż ¡ ja k  też m iędzy w szystk im i narodami’ 
p rzy jaźń  m iędzy narodem  bu łgar-1  ba łkańskim i.
sk im  i  a lbańskim  s tw orzy pom yślne 
w a ru n k i, d la  zachowania niezaw isłoś­
ci po lityczne j B u łg a r ii i  A lb an ii, ja k  
rów nież poko ju  na Bałkanach, p¡^sta­
n o w iły  nawiązać ścisłą i  wszeebstron 
ną współpracę we w szystk ich  in te re ­
sujących je  zagadnieniach.

B u łga ria  i  A lb a n ia  przedsięwezmą 
w spóln ie wszelkie nieodzowne k ro k i 
dla zapewnienia ich bezpieczeństwa, 
niezależności oraz in tegra lności te ry  
to n a ln e j zgodnie ze sta tutem  O rga­
n izac ji Narodów  Zjednoczonych.

W w ypadku, gdyby N iem cy lu b  ja ­
k ie ko lw ie k  inne państwo napadło na 
jedną z układa jących się stron, i  za­
grażało je j niepodległości, druga stro 
na udz ie li je j n iezw łocznie pomocy 
m ilita rn e j i  w sze lk ie j inne j.

B u łga ria  i  A lb an ia  zobow iązują się 
nie zaw ierać żadnego sojuszu, w ym ię  
rzonego przeciw ko jedne j z uk łada ją  
cych się stron.

W spólny kom un fka t rządow ej dele 
ga c ji B u łg a r ii i  A b a n ii s tw ierdza m. 
inn. że zaw arty  uk ład  jest trw a łą  rę ­
ko jm ią  w o lności i  niepodległości na­
rodu  bułgarskiego i  albańskiego.

Na ró w n i z uk ładam i, zaw artym i po 
przednio m iędzy B u łga rią  i  Jugosła­
w ią, oraz m iędzy A lban ią  i Jugosła­
w ią, UKład n in ie jszy sprzyjać będzie 
u trzym an iu  i ug run tow an iu  pokoju 
na Bałkanach oraz pogłębieniu p rzy ­
jaźn i i  w spółpracy tak  m iędzy naro-

Po om ów ieniu sytuacji m iędzynaro 
dowej, delegacje rządowe B u łg a r ii i  
A lb a n ii postanow iły  zdecydowanie 
b ron ić  in teresów  s ił dem okratycznych 
i  an ty im peria lis tycznych  przeciw ko 
podżegaczom do now ej w o jn y  oraz 
przeciw staw iać się energicznie 
w sze lk ie j p ro w o kac ji i ub agresji 
skądko lw iek  by ona pochodziła.

Przechodząc do sprawy tzw . K o ­
m is ji B a łkańsk ie j, obie delegacje 
stw ie rdza ją , że utworzen ie je j jest 
sprzeczne ze statutem  O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych 1 ogranicza 
suwerenność narodową państw  b a ł­
kańskich.

Z  tego powodu B u łga ria  i  A lban ia  
n ie  mogą udzie lić te j K o m is ji żadne­
go poparcia oraz n ie  zgadzają się na 
je j poby t na ich  te ry to riu m .

W  spraw ie p rzyw rócen ia  stosunków 
dyp lom atycznych z G recją, rządy A l 
ban ii i  B u łg a r ii są zdania, że sto i te ­
m u g łów n ie  na zawadzie fa k t, że Gre 
c ja  dzisiejsza nie  jest państwem  w o l­
nym  1 suwerennym ,

Obie delegacje w yraża ją  oburzenie 
z tego powodu iż  w sku tek sprzeciwu

ra ły  i  popierają słuszne pretensje A l­
b a n ii i  B u łga rii.

W  końcow ej części kom u n ika tu  
obie delegacje stw ie rdza ją , iż  rządy 
A lb a n ii i  B u łg a r ii będą z jeszcze 
w iększą energią kon tynuow ać p o lity ­
kę  zacieśniania i  pogłębian ia p rzy jaź 
n i z narodam i Z w ią zku  Radzieckiego, 
Jugos ław ii i  z in n y m i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej, ja k  rów n ie ż  ze w szysi 
k im i państw am i, k tó re  gotowe są re ­
spektować niezawisłość i  suwerenność 
państwową B u łg a r ii i  A lb a n ii.

*
Jednocześnie z tekstem  uk ład u  i  ko  

m un ika tem  opub likow ana została kon 
w encja o w spółp racy k u ltu ra ln e j i 
p ro to kó ł o stosunkach gospodarczych 
i  hand low ych m iędzy A lban ią  i  B u ł­
garią.

S O FIA , 19.12 (PAP). W czoraj opu 
ściła sto licę B u łg a r ii po podp isan i« 
uk ład u  o p rzy ja źn i i  pom ocy w za­
jem ne j rządow a delegacja a lbańska 
z prem ierem  E nver Hodżą na

Na dw orcu  delegację albańską że­
gna ł p re m ie r D y m itro w  w  _ otoczeniu 
cz łonków  rządu, cz łonkow ie  prezy­
d ium  Zgrom adzenia Narodowego 
oraz przedstaw ic ie le  ko rpusu  dyplo­
matycznego.

B E LG R A D , 19.12 (PAP). N a kon fe - 
renc j prasow ej p re m ie r a lbański E n -

pewnych państw. A lban ia  i  B u łga ria  w e r HĆdża ośw iadczył, że pak t a lbań-
dotychczas nie  zostały przy ję te  w  po- 1 * * -------
czet członków O rgan izacji Narodów
Zjednoczonych.

Obie delegacje w  im ien iu  swych na 
rodów  w yraża ją  głęboką wdzięczność 
Z w iązkow i Radzieckiemu, Jugosław ii,
Czechosłowacji i Polsce, które popie-

dus, grecka a rm ia  rządowa skoncen­
tro w a ła  znaczne s iły  na odcinku Tso- 
t i l i  - -  Grevena, nie przeprowadzając 
je dn ak  żadnych poważnie jszych akc ji 
wo jennych. W ty m  sam ym  czasie nie 
p rzy jac ie l p rzys ła ł 11 ba ta lionów  pie­
choty, celem zwalczenia oddzia łów  
greckie j a rm ii dem okra tycznej na od 
c in ku  Pogoni — K a lam a ła  w  Epirze.

Począwszy od 5 g ru dn ia  oddzia ły 
rządowe p rzys tąp iły  do licznych ata­
ków , celem zepchnięcia g reckie j a r­
m ii dem okra tycznej w  góry K a s id ia ri 
— M arkana  i odcięcia je j od baz zao 
patrzenia.

Pom im o znacznej przew agi liczeb­
ne j i  lepszego uzb ro jen ia  n iep rzy ja ­
cie la oddzia ły g reck ie j a rm ii dem okra 
tyczne j n ie  us tąp iły  ze swych pozy­
c ji. W  okresie od 5 do 10 g rudn ia  n ie ­
p rzy jac ie l poniósł na tym  odcinku 
s tra ty  100 zab itych i  w ie lu  rannych.

W  tym  sam ym  czasie n ie p rz y ja c ie l 
przedsięw zią ł w iększe operacje na od 
c inkach gór Parnasos i  H idos — X a n  
th i (Macedonia). O ddzia ły  greckie j ar 
m ii dem okra tycznej zm usiły  jednakże 
n iep rzy jac ie la  do po w ro tu  na jego po 
zycje wyjściow e.

N a wszystkich innych  odcinkach
f ro n tu  grecka a rm ia  dem okratyczna
wykazuje in ic ja ty w ę  bojową.

ATENY, 19.12. (obsł. wł.) Ze źródeł 
dobrze poinformowanych podają do
wiadomości, ze grecki p re m ie r S o fu li*  
odbył naradę z am erykańskim  chargé 
d 'a ffa ires, Karolem Rankinem . T re - 

, ” f r ®dy ,^y ła  sprawa k o n f lik tu  
m ię y g reck im i m onarch is tam i i l i -
k r v z v ^ V 1 ,obawy  Przed m ożliwością 

yzysu rządowego na ty m  tle. 
n a n k in  „p o in fo rm o w a ł“  Sofulisa, że 

kryzys rządow y w  G rec ji w  obecnej 
Sytuacji spowodow ałby trudności w  
Przyznaniu G re c ji dodatkow ej pomo­
cy, k tó rą  USA przeznaczają wyłącz­
nie na cele w o jn y  przeciw ko g reckie j 
a rm ii dem okratycznej.

R ank in  ośw iadczył, że pom im o 0-  
sta tn ich zapewnień Sofu lisa o is tn ie ­
n iu  rzekom o „c a łk o w ite j so lidarno­
ści“  w  łon ie  obecnego rządu greckie­
go —  w ie  o tym , iż w  toku  są „zaku ­
lisow e m ach inacje", zm ierzające do 
obalenia obecnego rządu. R ank in  
s tw ie rdz ił,

sko-bu łgarsk i w raz z pak tam i zaw ar sy tuac ji, współpraca obu p a r t i i ' rza - 
n m lm n h  skTdo S r w  f  Jugosław i.a> dzacych jest rzeczą nieodzowna. R an-
F n m r io n ie n ia ^ o n m  n 16" 18 P° k ° JU k ln  z ca,a stanowczością zażądał od i um ocnienia rron tu  przeciw  podżega prem iera Sofu lisa ia k  nmszybszeoo

ja rzm iem a dem okratycznych naro-j p a rtią  lib e ra łó w  i  m onarch is tam i
dów.
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Wielkie zwycięstwo na froncie pracy
Linia wysokiego napięcia Siqsk—Łódź otwarta!

Data 19 g rudn ia  1947 r .  stanie się 
sym bolem  niewyczerpane j s iły , w ie l­
k ie j o fia rności po lsk ie j k lasy ro b o tn i­
czej, po lsk ich  robo tn ików , techn ików  
i  Inżyn ierów . Dn ia tego w  Janow ie 
k . Łodzi, została uroczyście o tw a rta  i  
oddana w  eksploatację lin ia  w ysok ie ­
go napięcia 220.000 v o lt  Ś ląsk —  Łódź.

Z  górą dwa tysiące lu dz i: przedsta­
w ic ie le  w ładz, delegaci zw iązków  za­
wodowych, p a r t i i po litycznych  i  orga­
n izac ji społecznych —  by ło  św iadka­
m i im ponującej uroczystości, znam io­
nu jące j now y etap w  rozw o ju  nasze­
go przem ysłu energetycznego. Na t r y ­
bunie, ustaw ionej na o lb rzym im  p la ­
cu podstac ji Janów , zasiedli: m in is te r 
przem ysłu, tow . M inc, w icem in is tro ­
w ie: G olański i  Salcewicz, gen. Spy­
chalski, przedstaw icie le Centralnego 
Zarządu E nerge tyk i i  inn i.

.... Jesteśmy dziś św iadkam i w ie l
H e j uroczystości — m ó w ił m in is te r 
tow. M inc. Dokonane zostało dzieło 
techniczne, jak iego w  Polsce dotąd 
jeszcze n ie  było. Została zbudowana 
lin ia  wysokiego napięcia Śląsk — 
Łódź.

Została ona zbudowana ca łko w i­
cie w  k ra ju , ręka m i polskiego robo­
tn ika , polskiego inżyn ie ra  i  tech n i­
ka. P ob iliśm y w szystkie  reko rdy  
tego rodzaju budowy, k tó re  b y ły  
w ykonyw ane zagranicą. Tam  śm ia­
no się z naszego przedsięwzięcia, 
ale śm ieje się ten, k to  się śm ieje o- 
s ta tn i. I  teraz m y się śm iejem y. Je­
stem pewien, że śmiać się będziemy 
jeszcze nie  jeden raz“ .

W  im ie n iu  rządu dzięku ję wszysł 
k im  robo tn ikom , inżyn ie rom  i  tec łi 
n ikom , k tó rzy  pracow a li p rzy  b u ­
dow ie lin ii ,  dz ięku ję  jednocześnie 
w szystk im  zakładem  i firm om , b io ­
rącym  udz ia ł w  t r j  budow ie i  w y ­
rażam nadzieję, że to n ie  jest jesz­
cze nasze ostatnie osiągnięcie.

L in ię  Ś ląsk —  Łódź uważam  za 
otw artą .
W śród hucznych oklasków, tow. 

M inc  nacisnął w łączn ik . Zab łys ły  
la m p k i na w ie lk ie j d rew n iane j m akie­
cie, ustaw ionej ko ło  trybun y .

^ I m a U C T E H E
Chudy literat

V ie  ty lko  50 ale i  70.000 złotych  
miesięcznie może wyrobić przodu­

ją c y  górn ik. Tyle zarobił na p rz y ­
k ład rekordzista m d  reko rdz is ttm i 
rębacz Bugdoł. Z arob ił t  zapłacił 
Państwu od te j sumy bez żadnych 
u lg  pokaźny podatek od uposażeń. 
W edług stawki obowiązującej wszyst 
kich obywateli Rzeczypospolitej u -  
trzym ujących się z pracy najemnej. 
Zapłacił, bo tabela progresji poda t­
ku opracowana z zastosowaniem pro  
p o rc ji między wzrastaniem dochodu 
ponad normę przeciętną a wymiarem  
podatku, nie przewiduje dotąd żad­
nych ulg  nawet dla tych czołowych 
pionierskich szeregów _ naszych przo­
dow n ików ’ Pstrowskich, F rysztac - 

Uch. Thielów i  innych. Z  poważnej 
u lg i podatkowej korzystają nato­
m iast, i  słusznie że korzystają, lite ­
raci. . .

Tych k ilka  słów dla  uspokojenia 
p. Zdzisława Ilie row skiego, k tó ry  w 
„Odrze”  -uf sprawozdaniu z ostatnie­
go Z jazdu L ite ra tów  tyle miejsca' po 
święcił obronie swych kolegów, „ łu ­
p ionych”  rzekomo, przez obciążenia 
państwowe wszelkiego rodzaju. To 
porównanie między przodującym  
górnikiem  o literatem, porównanie 
mające na celu wykazanie upośledzę 
n ia  lite ratów  w stosunku do gó rn i­
ków wyszło również spod p ió ra  pana 
Ilie rowskiego.

ś red n i zarobek lite ra ta  wynosi —  
według słów autora sprawozdania —  
¡¿0 do 40 tysięcy złotych miesięcznie, 
Suma rzeczywiście nieuprawniająca  
do traktowania lite ra ta  jako boga­
cza Zwłaszcza gdy się weźmie, uczci 
wie i  bez złośliwości, pod uwagę wy  
sokie koszty. związane z jego zawo­
dem, nie pozostające bez w p ływ u na 
proces tworzenia. B yw a ją  również 
I te ra d  zarabiający ^ o m n i e j , b y -

P rąd  wysokiego napięcia ze Śląska 
pop łyną ł po przewodach.

Po przem ówieniach naczelnego dyr. 
CZE, inż. Straszewskiego, dyr. tech­
nicznego CZE, inż. L a to u r i  dyr. Z jed 
noczenia Łódzkiego, ob. Z adrzyńskie - 
go, k tó rzy  p rze ds taw ili przebieg bu­
dowy, głos zabrał przedstaw ic ie l Ra­
dy Zakładowej, tow . Łakom ski. P rze­
m ów ienie jego poda jem y w  całości: 

„Jako  jeden z p ierw szych pracow ­
n ików , za trudn ionych  przy budowie 
te j lin ii ,  m ia łem  możność w idzieć 
budowę je j od samego początku. 
S tyka łem  się z rob o tn ikam i w  fa b ry  
kaeh, ja k  też z rob o tn ikam i na te ­
ren ie  samej budowy. W idzia łem  ieh 
ciężkie i  trudn e  w a ru n k i p racy w  
teren ie.

Ludzie p racow ali do późnej nocy 
p rzy św ie tle  re fle k to ró w , w  deszcz 
i  niepogodę, w  to rfow iskach , b ło ­
tach i  bagnach. W y trzym yw a li na 
słupach p rzy  m roźnym  w ietrze. Re­
k ru to w a li się ze w szystkich oko lic  
k ra ju . R obotn icy, św iadom i swego 
celu —  ja k  najszybszego dostarcze­
n ia  p rądu  towarzyszom  - w łó k n ia ­
rzom  —  z bezprzykładnym  entuz jaz­
m em  w y k o n y w a li pow ierzoną im  
praeę, przezwyciężając w szelk ie 
trudności, na k tó re  n a tra fia li.

W  budow ie te j w ie lu  lu dz i rozpo­
częło swą robotę, jako  z w y k li robo­
tn icy , a potem  w yszko liło  się na 
pierwszorzędnych fachowców, a n ie ­
k tó rzy  b y li w  stanie objąć k ie ro w ­
n ic tw o  nad brygadam i m ontażow y­
m i. Poszczególne g rupy s ta ra ły  się 
pracować lep ie j i  szybciej, od sąsied­
n ich  i  w  ten sposób pow sta ł ła ń ­
cuch współzawodnictwa.

G rupy fundam entow e śpieszyły z 
w ykonaniem  fundam entów . gdyż 
idąc tuż za n im i, następowały im  po 
piętach brygady m ontujące słupy.

Żadna z brygad nie  chciała dopuś­
cić do przestoju g rupy  m ontażowej. 
W arsztaty w ykonyw u jące  wieże sta­
lowe śpieszyli' z ukończeniem s łu ­

pów. G rupy  montażowe śpieszyły z 
ukończeniem slupów' na poszczegól­
nych odcinkach, ażeby ja k  na jszyb­
c ie j oddać odcinek do dyspozycji 
m ontu jących przewody.

G rupy  m ontu jące przewody współ 
zaw odniczyły m iędzy sobą, aby ja k  
na jle p ie j i  ja k  na jszybcie j zrob ić i  
dotrzym ać wyznaczonego te rm inu .

O lb rzym i, so lida rny w ys iłek  p o l­
skiego robo tn ika , techn ika  i  inżyn ie ­
ra, uw ieńczony został w span ia łym  
zwycięstwem .

Polska Ludow a zawsze może l i ­
czyć na o fia rn y  do ostatn ich granic 
w ys iłe k  św iata pracy.

W  dn iu  dzisiejszym  robotn icy, za­
tru d n ie n i p rzy budow ie przekazują 
z dum ą o%voo sw o je j p racy ro b o tn i­
czej Łodz i i  pew n i są, żo nasi towa 
rzysze, w łókn ia rze  dołożą wszelkich 
starań, aby tę pomoc, k tó rą  okaza­
liśm y im . w ykorzystać d la  dobra 
P o lsk i Lu do w e j“ .
Robotn icy i technicy: G rom ulski, 

Łakom ski, Szymczak, M usia lik , M ik ia -  
siński. A dam ski i w ie lu  innych oraz 
dyrekc ja  budowy z inż. K ob y liń sk im  
na czele, za swą pełną poświęcenia 
pracę zostali odznaczeni Z ło tym i, 
S reb rnym i i  B rązow ym i K rzyżam i 
Zasługi.

r

l l ^ x e ^ ° c d i m o

Mężowie zaufania j

Drugi» piętro wieży za chwilę połączy 
się z pierwszym

Pracownicy montażowi Grochla, M y ś li wek, Skrzypczyk, Osadnik i  W erner 
p rzy  swej odpowiedzialnej i  niebezpiecznej pracy. Każdy z n ich bra ł udzia ł 

w montowamu przyna jm n ie j 60 wieź.

Rady Zakładowe w  w iększych 
zakładach p racy z n a tu ry  rzeczy 
nie  m og ły być w  sposób dosta­
teczny powiązane z działa lnością 
poszczególnych oddziałów, z ż y ­
ciem i  sp raw am i w szystk ich  p ra ­
cow ników . Now ela do dekre tu  o 
Radach Z akładow ych w p row adz iła  
d la  zaradzenia ty m  brakom  in s ty ­
tuc ję  tzw . mężów zaufania, w yb ie ­
ranych  w  bezpośrednim  głosowaniu 
na zebraniach oddziałowych.

M ężowie zau fan ia  m ają  być, 
zgodnie z in tenc ją  ustawodawcy, 
ty m i na jb a rdz ie j bezpośrednio z 
masą pracow ników ' zw iązanym i 
działaczam i zw iązkow ym i. M a ją  
być łączn ikam i m iędzy 25 p racow ­
n ikam i, k tó rzy  ich  w yb ra li, a Ra­
dą Zakładową. W prowadzenie in ­
s ty tu c ji mężów zaufania pow inno 
dać w  w y n ik u  poważne usp raw -

M ontaż 3-go piętra

Słowa Prezydenta R.P. B. Bieruta
sq nakazem chw ili dla polskie! literatury

2 y w y  oddźw ięk, ja k i w  życ iu  k u l - ! twórczość z ludem , lecz żeby zaplano 
tu ra ln y m  k ra ju  znalazło w roc ław sk ie  i wać m ateria lną  bazę d ła  tego rodzą-  
przem ów ien ie Prezydenta Rzeczypo - ' ju  rozstrzygnięcia.

w a ją  niezambiający wcale i  bywają  
dużo więwreszcie zarabiający .

ej. (W a rto  by przeprowadza malen
ką statystykę czy owe biadania na

temat niskich zarobków nie 
dzą przeważnie właśnie od tycn  r 
cej zarabiających). _ zr0

Nie piszemy byna jm nie j Z zazu 
ścią o wysokich zarobkach owych do­
brze zarabiających literatów . Chcieli 
byśmy aby było ich ja k  najw ięcej 
wyszłoby to prawdopodobnie ty lko  
na korzyść naszej kulturze. Uważa 
my. że wszyscy lite rac i pow inni mieć 
zapewnione takie w arunki życiowe 
aby m ogli tworzyć, (Oczywiście je ś li 
są lite ratam i, nie ty lko  z ty tu łu  p rzy  
należności do _ Związku, ale z ra c ji 
swej twórczości).

Gorąco poprzemy każdą akcję, 
zmierzającą do tego. by grono s ta r 
szych wielciem i  niezdolnych w pe łn i 
dn twórczości lite ra tów  (jes t między 
n im i nie jedno w ielkie nazwisko) 
O p a trz o n e  było w sposób znacznie 
bardziej trosk liw y i

%aJ ' odpowiedź p. H ierowsUemu
T a  ty lko jeden cel: zwrócenie uwagi 
naszym literatom  i  w ielkim  i  małym, 
i  dużo i  m nie j zarabiającym,^ze ilość

spo lite j B. B ie ru ta , sk ło n ił Radę Z w ią  
ków  A rtys tyczn ych  p rzy  K C Z Z  do 
poświęcenia pierwszego swego zebra­
nia  publicznego spraw ie s form ułow a­
n ia  stanow iska wobec tez w ysun ię  -• 
tych  przez G łowę Państwa.

W  zebran iu tym , k tó re  odbyło się 
dn. 18 bm. w  lo ka lu  SARP, w z ię li u -  
dz ia ł m in . k u ltu ry  i  sz tuk i —  S. D y ­
bow ski, m in . ośw ia ty •— S. Skrzeszew 
ski, w icem in .: L . K ruczko w sk i i  F. W i 
dy -  W irsk i, posłow ie do Sejm u oraz 
przedstaw icie le w szystk ich  dziedzin 
życia ku ltu ra lneg o  i  artystycznego 
Obecni b y li nadto attaché^ k u ltu ra ln i 
ambasad —  czechosłowackiej i  ju g o ­
s łow iańskie j.

Posiedzenie zagaił prezes Rady 
Z w iązków  A rty s t. P. P E R K O W S K I 
zaznaczając, że w roc ław ska mowa 
Prezydenta R. P. sta ła  się wydarzę 
n iem  o znaczeniu zupełn ie w y ją tk o  
w y m  w  naszym życiu  społecznym-— 
oto bow iem  na jw yższy Dostojnik 
Państwa na porządku dziennym  na j 
p iln ie jszych  trosk  państw ow ych po­
s ta w ił zagadnienie naszej k u ltu ry  
narodowej.
P ie rw szy zabra ł głos sekretarz 

K C Z Z  pos. W . Sokorski, wygłaszając 
re fe ra t na  tem at „O  rea lizację  id e i 
p lanu  ku ltu ra ln e g o “ . M ówca zacyto- 
w a ł na wstęp ie zdanie Prezydenta 
R. P .:„A b y  iśó szybko naprzód —  aby 
w ydobyć się z ponu re j spuścizny znisz 
szczeń i  zacofania, aby u torow ać naro  
do w i w o lną  drogę pełnego ro z k w itu  
jego s il tw órczych, konieczny jes t roz 
w o j n ie  ty lk o  przem ysłu i  ro ln ic tw a  
konieczny jes t rów nież szybki rozw ó j 
ośw iaty, nauki, k u ltu ry  i  sztuk i, ko - 
n leczny jes t równoczesny rozw ó j pe ł 
nych potrzeb m a te ria lnych  i  dneho - 
w ych człow ieka".

Te głębokie w  sw o je j p raw dzie  sio 
w a O byw ate la  Prezydenta —  m ó w ił 
pos. Sokorski —  w in n y  się dziś stać 
nakazem c h w ili naszej codziennej dzia 
lalności.

Rewolucja ludow a w  Polsce w y ­
zw o liła  dotąd uśpione lu b  sztnez -  
n ie  dław ione s iły  w  narodzie, o tw a r 
ła  szeroko w ro ta  d la  awansu s p o ­
łecznego i  ku ltu ra lnego  szerokich
mas pracujących.
Ż ycie  ku ltu ra lno -a rtys tyczne  zwi;

Oba te  zadania —  ja k  m ó w ił P re ­
zydent Rzeczypospolitej — są ze so­
bą na jśc iś le j zw iązane i  wza jem nie 
uw arunkow ane. N iepodobna roz­
w iązać jednego bez równoczesnego 
w ype łn ien ia  drugiego.

Przem ówienie swe zakończył m ów  
ca w yrażen iem  przekonania, że o ile  
p o tra fim y  zagadnienie naszej p o lity ­
k i k u ltu ra ln e j postaw ić na płaszczyź­
n ie  koncepcji, zarysowanej w  m ow ie 
Prezydenta, doprow adzim y do zwycię 
stw a m y ś li a rtys tyczne j człow ieka.

Z abra ł głos następnie w icem in . 
k u ltu ry  i  sz tuk i L . K ruczkow sk i.

M ow ę Prezydenta B ie ru ta  —  za­
znaczył m ówca —  p rzy ję liśm y  ja ko  
w ydarzenie dużej m ia ry  w  życiu zbio 
row ym . Dotychczasowy okres sta ł 
pod znakiem  n ie  p lanow ania , a im ­
p ro w iza c ji i  d yk to w an y b y ł naglą­
cym i koniecznościam i pierwszego o- 
kresu powojennego.

Szerokie p lanow anie na odcinku 
k u ltu ry  by ło  w  ty m  okresie przed­
wczesne. N iem n ie j jednak w ie lk ie  
przeobrażenia, ja k ic h  dokonał Rząd 
w  ty m  okresie, czy to  w  zakresie re ­
fo rm y  ro ln e j, czy też awansu społecz 
nego, m a ją  doniosłe znaczenie dla 
szerokiego ro zw o ju  naszej k u ltu ry .

N ie  bez znaczenia są jednak i  do­
tychczasowe rea lizac je  M in . K u ltu ry  
i  S ztuk i oraz suma zdobytych prze­
zeń doświadczeń, k tó re  stanow ić bę­
dą m a te ria ł d la  budow y p lanu życia 
ku ltu ra lnego .

Postaw ienie spraw  k u ltu ry  na 
płaszczyźnie zagadnień państwowych, 
—  to  zdaniem  mówcy, na jw ażnie jszy 
m om ent w  przem ów ien iu  G łow y Pań 
stwa. Tezy te  s taw ia ją  prob lem y 
k u ltu ry  n ie  ty lk o  przed M in is te r 
stwem  K u ltu ry  j  Sztuki, aie przed 
ca łym  Rządem.

P rzem aw ia ł następnie w icem in. 
W idy  -  W irsk i, k tó ry  naw iązując do 
p lanu  w  budow n ic tw ie  k u ltu ry  a rty ­
stycznej s tw ie rdz ił, że ju ż  narosły po­
trzebne elem enty do planow ania i  u- 
powszechnienia k u ltu ry  w  postaci o r­
ganu Państwa Ludowego, t j .  M in . 
K u ltu ry  i  Sztuki, Rady Z w iązków  
A rty s t. i  społecznych organ izacji k u l­
tu ra ln o  -  wychowawczych. K oo rdy -

W w y n ik u  k ilkugodz inne j b. oży­
w ione j dyskusji, zebrani p rz y ję li 
przez ak lam ację rezo lucję treśc i na­
stępującej:

„K on fe ren c ja  działaczy na po lu 
k u ltu ry  i  sz tuk i, zwołana przez Ra 
dę Z w iązków  A rtys tyczn ych  s tw ie r 
dza, że w rocław ska m owa ob. P re ­
zydenta sta ła  się d ia  św iata a r ty  - 
stycznego drogowskazem w  jego co 
dziennej działalności.

W  w ykonan iu  g łębokich wskazań 
Prezydenta R. P „ zaw artych  w  jego 
w ro c ław sk ie j m owie, konferencja

poleca Radzie Z w iązków  A rtys tycz  
nych przystąp ić do rozpracowania, 
w  oparciu o M in is te rs tw o K u ltu ry  
i  Sztuki, dalekosiężnego p lanu  p o li 
t y k i k u ltu ra ln e j, k tó ry  stanie się 
w ytyczną  dzia łan ia  dla wszystkich 
Z w iązków  A rtys tycznych , K C Z Z  i 
TUR, zwłaszcza w  dziedzinie upow 
szechnienia k u ltu ry  artystyczne j.

K on fe renc ja  zapewnia Prezydenta, 
że zadania postawione przez Niego 
będą z całą ¿wiadomością podjęte i  
w  tw órczym  w y s iłk u  całego św iata 
artystycznego, zostaną w ykonane".

n ien ie  pracy Rad Zakładow ych.
Z te j koncepcji w y n ik a ją  ró w ­

nież i obow iązki mężów zaufania: 
troska  o ścisłe przestrzeganie w a ­
ru n kó w  um ow y zb iorow ej, w spó ł­
dz ia łan ie  z p rzedstaw ic ie lam i k ie ­
ro w n ic tw a  zakładu prsy usta la­
n iu  no rm  pracy, stawek a ljo rdo- 
wrych i  p re m ii oto część zadań 
mężów zaufania. W ie lk ie  obow iąz­
k i nakłada na mężów zaufania 
akc ja  współzaw odnictw a.

Jako ludzie  cieszący się szacun­
k iem  i zaufaniem  swych w y b o r­
ców. w in n i być on i in ic ja to ra m i 
i  na jserdecznie jszym i op iekunam i 
tego ruchu na swoich odcinkach 
pracy. Wspólne z k ie ro w n ik a m i 
oddzia łów  loka lne na rady w y ­
twórcze, opieka nad ins ta lac jam i 
technicznym i, baczne przestrze­
ganie p raw id łow ego obliczania za­
robków , jednym  słowem wszystkie 
te spraw'y, k tó re  w  znacznie szer­
szym zakresie obow iązują Radę 
Zakładową, ciążą rów nież i na 
mężach zaufania.

D obry mąż zaufania, słusznie 
po jm u jący swe obow iązki spo­
łeczne nie ogranicza działa lności 
do terenu zakładu pracy. In tenc ją  
ta k  ustawodawców, ja k  i K om is ji 
C entra lne j Zw iązków ' Zawodo­
w ych jest w y tw o rzen ie  takiego t y ­
pu dołowego działacza zw iązko­
wego, k tó ry  otaczałby opieką p ra  
ró w n ik a  poza granicam i zakładu, 
zapew nił mu należytą pomoc w 
czasie choroby, pomógł przy 
umieszczeniu dziecka w' szkole itd .

I  wreszcie — mąż zaufania to 
reprezentant • w ie lk iego  ruchu 
zw iązkowego na te ren ie  n a jn iż ­
szych k o m ó rr t  pracowniczych. 
Stąd też i obowiązek obrony in ­
teresów zw iązku zawodowego, 
punktua lnego płacenia składek, 
uczęszczania na zebrania, o rgan i­
zowania a k c ji ośw iatowych, k u l­
tu ra ln y c h  itd .

-Ta rozleg ła skala ich pracy i  
obow iązków m ów i o jednym : tam  
gdzie robo tn icy  w yb io rą  na m ę­
ża zaufania człow ieka naprawdę 
godnego zaufania, cieszącego się 
ogólnym  szacunkiem, mającego 

-au to ry te t wśród towarzyszy p ra ­
cy, człow ieka k tó ry  swą do tych­
czasową działa lnością społeczną 
dow iódł, że p o tra fi godnie rep re ­
zentować i b ron ić  in teresów  za­
rów no pracow n ików  ja k  i  zak ła­
du pracy, tam  wszędzie w p row a­
dzenie in s ty tu c ji mężów' zaufania 
pow inno dać naprawdę pozytyw ­
ne w y n ik i.

Jouhaux—koś trojański
międzynarodowej reakcji

jaką sprawa warunków zy 
ciowuch i  materialnych zajm uje w 
dyskusjach literackich może stwo­
rzyć bardzo fa łszyw y dbraz rzeczywi 
stei sytuacji w tym  zawodzie —  za­
wodzie rzeczywiście byna jm nie j me
tpoiledzotW*'

szło 40 tys. członków, znacznie ró w ­
nież rozszerzyła się baza oddzia ływ a 
n ia  T U R  i  ogrom nie u a k ty w n iły  się 
zw iązk i artystyczne. D o jrza ł w ięc 
dziś ca łkow ic ie  moment, żeby zdobyć 
Sie na skoordynowanie społecznej 
dzia ła lności k u ltu ra ln e j, jako podsta

k ó w  za- ’odowych ogarnęło dziś prze j nację osiągnie się w  trakc ie  realizo- 
• w an ła  w ie lk ich  m asowych zadań o

charakterze p ion iersk im .
W  toku  dalszej dyskus ji zab ie ra li 

głos: pos. red. S. Żó łk iew sk i, inż. 
arch. N ow akow ski (SARP), M ye ie lsk i 
(Zw . Zaw. K om pozytorów), E lekto ro -

_____ ____ w icz (Zw. Zaw. M uzyków), J. Iw a -
w y  d la  generalnego planu ku ltu ra ln e  \ szkiew icz (Zw. Zaw. L ite ra tów ), R afa- 
go. k tó ry  będzie ju ż  oczywiście dzie- ; ło w sk i (Zw. Pol. A rtys tó w  P ia­
łem  M in is te rs tw a ' K u ltu ry  i Sztuki. | styków), dyr. Dep. Teatrów  M.

Przem ówienie Prezydenta B ie ru ta  j Rusinek, w icedyr. Dep. M u zyk i Z. L i -  
—  m ów i pos. Sokorski — Jest na łlep  ssa, Jastrzębiec - R udn ick i (ZA IK S ), 

.szyna dowodem, że czas nadszedł, aby i A . W at, dyr. Rachrach i  J. R udziń- 
nie tylko ideologicznie związać swoją 1 *ki-

G dy naczelny wódz pochodu k rz y ­
żowego p rzeciw ko robo tn ikom  franou 
sk im , John Foster DuIIes, p rzyb y ł do
Paryża, celem własnoręcznego dyrygo 
w an ia  akcją . S P O TK A Ł SIĘ M . IN . Z 
JE D N Y M  Z  S E K R E TA R ZY  G EN ER AL 
N Y C H  F R A N C U S K IE J FED E R A C JI
PRAC Y LE O N E M  JO U H A U K .

Z  treśc i te j rozm owy Jouhaux nie 
z łoży ł sprawozdania przed rob o tn ika  - 
m i. N ie trudno  jednak by ło  zaobser -  
wować wzmożoną działalność a n ty  -
s tra jko w ą  i  aktyw ność grupek roz łą - 
m ow ych spod znaku B lu m  —  Jouhaux 
w  łon ie  CGT.

Działa lność swą w  ta k t m uzyk i D u l
lesa, Jouhaux nazywa „w a lk ą  o apoli 
tyczność ruchu zawodowego“  o nieza 
leżność zw. zawodowych od s tron  - 
n ic tw  po litycznych.

N a Kongresie PPS we W roc ław iu  
b y liśm y  św iadkam i ak ro ba tyk i s łow ­
ne j przedstaw icie la francusk ie j p a r ti i 
socja listycznej Gruinbacha. k tó ry  z 
b iałego ro b ił czarne. Podobne zdolno­
ści posiada jego kolega p a rty jn y , L e ­
on Jouhaux.

U dow oodn il on to  jeszcze w  okresie 
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j, k iedy  w y
głaszał p łom ienne m ow y antyiuń.P" 
styczne do c h w ili w ybuchu w o jny, 
W edy to rz u c ił w  ką t całą swą ideo - 
log ię  i  P O S TA W IŁ  DO USŁU G  ItZ . i - 
D U  I  W O JN Y IM P E R IA L IS T Y C Z N E  
C A Ł Y  A P A R A T  CGT.

Postać Jóuhaux przez d ług i okres 
czasu ciążyła nad francusk im  św ia - 
tern pracy. Przed pierwszą w ojną, na 
leżąc do antym arksistowskiego, tzw . 
anarcho - syndykalistycznego k ie ru n ­
ku. Jouhaux w  m iarę możności w ló k ł 
ruch  zawodowy w  ogonku praw ico - 
w ych  socjalistów.

Po w o jn ie  Jouhaux b y ł in ic ja to rem  
„N arodow e j Rady Gospodarczej“ , W  
KTÓREJ ID Y LLIC ZN IE  WSPOŁPRA

C O W A L Z P R Z E D S T A W IC IE LE M  , baux nie pozostał w ty le  za sw ym i 
PRZEM YSŁO W CÓ W  F R A N C U S K IC H  i kolegam i
P IN E A U X  I  R EP R E ZE N TA N TE M  
W Ł A Ś C IC IE L I K O P A L Ń  P E R IM O - 
FAU R E. Stojąc na czele re form is tycz
nych Zw . Zaw. (ruch  zawodowy by ł 
rozb ity ), Leon Jouhaux ro b ił wszyst­
ko, co w  jego mocy, d la  podporządko 
w an ia  K on fede rac ji P racy reakcy jne j 
a d m in is tra c ji państw ow ej. Wobec po­
parcia , jakiego socja liści obecnie u -  
dziela.ią ustawom  an tyrobctn iczym  
w a rto  przypom nieć, że Już w  r. 1929, 
Jouhaux w y tę ży ł w szystkie s iły  d la  
przeprowadzenia w  parlam encie usta 
w y  o obow iązu jącym  aparacie rozjem  
czym w  ko n flik ta c h  z pracodawcam i.

N ie by ła  dziełem  Jouhaux i  jego to 
warzyszy odważna w a lka  robo tn ików  
francusk ich  w  okresie okupac ji h it le ­
row sk ie j. Nastąpiła ona w b rew  postę 
pow anln  p a r ti i socjalistycznej. N ie  je  
go zasługą by ła  rów nież potężna- je  - 
dn o lita  K onfederacja  Pracy, k tó ra  po 
została po w o jn ie  i  k tó re j j;< ; 
ż y li kom uniści jeszcze w  podziem iu. 
A  jednak, gdy w  1945 r . Jouhaux w ró  
c ił do F ra n c ji (z wygodnego zresztą <■- 
bozu, gdzie spędził w o jno  w  to w a rzy ­
stw ie  B lum a i  Daladiera), został w y  - 
b rany jednym  z sekre tarzy generał - 
nych CGT.

Rząd francusk i zam ianował go dele 
gatem na Radę Ekonom iczną i Socjal 
ną przy ONZ. Na tym  stanow isku Jon 
baux p rzec iw staw ia ł się p ro je k to w i 
Ś w ia tow ej Fcd. Zw. Zav.,- k tó re j jest 
wiceprezesem (!) o zagwarantowania 
wolności ruchu zawodowego we wszy­
stkie-a .-krajach. M ało tego JO i i i -  \  
W Y S T Ą P IŁ  N A W E T  PRZECIW KO  
U D Z IA Ł O W I SO CJALISTYCZNEG O  
P R Z E D S T A W IC IE LA  FED E R A C JI W  
O BR AD AC H .

C harakte rystyczny dla demagogii 
tego rycerza „apolityczności“  jest a r - 
gum en;, ja k i zastosował w, p ropago­
w an iu  p ianu M arshalla, „Spotkałem  
się z gen. M arshallem  —  oświadczył 
Jouhaux — i  ten zapew nił mnie. że po 
moc USA nie pociągnie za sobą żad - 
nych następstw po litycznych“ .

W ilk  sam zapewnia, że nie będzie 
dusił...

Szkoda, że Jouhaux nie  pofatygo -  
w a ł się p rzy  te j okaz ji przytoczyć o - 
świadezenie tegoż M arshalla , iż „P O ­
MOC B Ę D ZIE  SIĘ O K A ZY W A ŁO  
T Y L K O  K R A JO M . H O ŁD U JĄ C Y M  
TE M U  S A M E M U  STA N O W IS K U , CO 
U S A “ . A  może o lśn iony towarzystw em  
M arsehalla i  Dnllesa zaraził sic ich lek

_  , , . j  i ceważeniem d la  rozum u politycznegoRobotn icy m ie li dosc te j lim i.  k to rą  rob o tn ików  fra i, cuskich.
uosabiał Jouhaux. S ądzili jednak, że A tc  Jouhaux ju ż  nie decvduje 0 ,0.  
w o jna  czegoś go nauczyła. Zachowa - sach francuskieR0 ruchu zaw odow e.
m c jego zdawało się potw ierdzać to \V vda je on tygodn ik  Force On -  
zdanie. Toteż pozyska! on zaufanie on tJBoaniK jfo rc e  O n -

, . . . .  . . .  , . . .  , v n e r e  i soi na czele n ie liczne j opo-
rob o tn ików  i  został z in ic ja ty w y  ko - | zycj5 w  ,onie ( G T  występu i-c e j ood
m unistycznych działaczy zw iązkowych, i j., , a im  nazwa
zdążających do zw arc ia  szeregów r u -  Czyni mu reklam ę prasa reakcyjna
chu zawodowego, w yb ra n y  w iceprezy 
dentem  Ś w ia tow e j Federacji Z w iąz­
ków  Zawodowych.

Tymczasem we F ra n c ji i na świecie 
ukszta łtow a ły  się dw a obozy. F rancu ­
ska p a rtia  socjalistyczna twardo s ta ­
nęła na grancie obora r«akcji, a Joa-

całego świata, k tó ra  zachłystuje się 
m achinacjam i jego grupki, ale dawne 
dobre czasy, {\-Tv f.»n < - ->a.
zw a ł Len in  — N IE G O D ZIW Y  ZD R A J 
CA rządził we francuskim  ruchu za -  
w odaw yw , minęły, bezpowrotnie.
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W A C S 2 A W V  S
Zwykła kradzież

Gaż w mieszkaniu to Kzeez i  m iła  i 
wygodna. Przekręcisz kurek i  już p ło ­
mień bucka, bez swędu, bez sadzy, bez 
rozpalania , noszenia węgła i  starania  
się o niego.

P rzy  ty in  gaz ma .jeszcze jedną zale­
tę (w  pojęciu pewnej kategorii oby­
w ate li) —  można go kraść zachowując
wszelkie pozory uczciwości. .. _ Wi 

Ściągnął na przyk ład ktoś worek wę I za k tó re  Wydz. Ruchu 
gla  —  zaraz go m ilic ja n t ciągnie n a i c j i  ' '

Jeszcze mniej byłoby wypadków
gdyby nie to ośujietlenie...
Co mówi statystyka?

komisariat, rob i się gwałt, 
sprawa sądowa o kradzież i  wszelkie 
wynikające z tego konsekwencje. A  ta ­
k i ..macher’ od gazu nie kradnie, ucho 
w a j * Boże, gdyby mu to ktoś zarzucił 
niezawodnie podałby do sądu o obrazę 
honoru. On nie kradnie, ty lko  sprytn ie  
włącza się do sieci bez gazomierza.

W  swoim pojęciu i  w  pojęciu pew-

T rzy  skaczące po w ykres ie  lin ie  
obrazują ilość w yp ad ków  „z  pow o­
du ru ch u “  w  la tach  1945, 46, 47. 
„Z  powodu ru c h u “  to  znaczy tych, 

i  M oto ryza - 
je s t w  pew nym  sensie odpo-

aw an iu ra ,; w iedzaalny —  ilość w yp ad ków  po- 
' dawana przez pogotow ie jes t znacz­
nie  w iększa. W ydz ia ł R uchu i M ot. 
n ie  może ponosić odpowiedzialności 
za kogoś, k to  np. w yp a d ł z  tra m ­
w a ju .
W IO SNA, Z A K O C H A N I, W Y P A D K I

L i r  0  w ypadków  w zras ta ją  w iosną
nej części społeczeństwa, ' jest czysty j 1 jes.caią. S ta tys tyk i w ykazu ją , że 
ja k  ha , uczciwy, porządny ezłowiek. ta k  się dzieje na ca łym  świecie. Na 
Nie złodziej a spryciarz, nie kradnie a f w iosnę ludzie są bardzie j ru c h liw i, 
umie się praktycznie w życiu urządzać, j szybciej chodzą, częściej w pada ją  pod 

Innego o tym  jest zdania G A Z Ó W -  j pojazdy. Jesienią, n im  ludz ie  p rz y - 
N1A M IE J S K A , która wychodzi z za- | wytkną do wcześniejszego zapadania 
łożenia, że kradzież niewidzialnego, nie ’ zm roku, następuje w zros t liczby 
namacalnego i  nieuchwytnego g a zu : wypadków . We w rześn iu  b r. m ie - 
jednak jest kradzieżą ja k  każda inna. j liśm y  35 w ypadków , w  paźdz iern i- 

Gazownia ma w ydatk i, wydatki du- ku  51, w  lis topadzie 34. 
że na instalacje, na naprawę itp .  ! 50 proc. w ypadków  w  ciągu do-

F J W Z Z - l * *  ma w ieczó re m f^n ieza -
Z  T A B O -  i leżnie od p o ry  roku .

® , w ’  . . . . .  i L iczbę w yp ad ków  potęguje ró w -
Snhdaryzujemy się w zupełności z n ie* n iew ysta rcza jące 'ośw ietlen ie

poglądem na tę sprawę Gazowni M ie j~  u j|ę
sktej. Obywateli do tego stopnia aspo- K O B IE T Y  C H O D ZĄ  U W A Ż N IE J 
tecznych, ze kradzież dobra społeczne*

- - • - - ' P rzechodzenie przez jezdn ię W ar­
nie  należy do zadań ła t-

go (a  takim, jest właśnie gaz) uważa­
ją  za rzecz norm alną i etyczną, trzeba 
przywołać do porządku.

I  nie myślimy organizować żadnych 
kursów um oralniających czy uświada­
miających. Z  nieuczciwymi konsumen­
tam i gazu poradzi sobie Gazownia. Lo t 
ne komisje przeprowadzą kontrolę a w 
wypadkach ujawnienia kradzieży 
wa zostanie skierowana do Sądu.

Może to wreszcie poskutkuje.
Z . K.

Dziś gbaaina sesja 
S . R . N .

D ziś o godz. 15 w  gmachu BGK 
sPra j przy A l. Sikorskiego 1 odbędzie się 

32 plenarna sesja Stołecznej Rady 
Narodowej.

NOW INY TYGODNIA
% - L/ J(jrùr\xrO

wych. Ścieśnienie ruchu  na m ałe j 
ilości u lic  u tru d n ia  jeszcze bardzie j 
kom unikację . P rzy tym  różnorod­
ność po jazdów : m otory , pojazdy 
konne, ręczne wózki. T ram w a je , na 
jezdn i też zresztą n ie  gorsze zawa­
lid rog i. To ham uje ruch, czyli 
zmniejsza „prze lo tność“  jezdni. L a ­
w iro w a n ie  m iędzy po jazdam i jest 
swego rodza ju  sztuką, tak, . ja k  
sztuką jes t um ie ję tne prowadzenie 
pojazdu.

W ypadków  z w in y  k ie row có w  m a­
m y 50 proc. i  50 proc. z w in y  p u -

m ilic jarat. Obecnie k ie row ca po w y ­
padku m usi poddać się analizie 
k rw i.

N ie jes t to  pocieszenie, że w  in ­
nych w ie lk ic h  m iastach ilość w y ­
padków  „z  powodu ruch u “  jes t znacz 
nie  większa, n iż  u  nas.

Piszem y jednak z pewną satysfak­
cją. L iczba w yp a d kó w  „z  powodu ru ­
chu “  znacznie się zmniejsza. Na tle  
ogólnej liczby  w ypadków  w ynos iła  w  
r. 1945 —  72,2 proc., w  r . 1946 —  19,4 
proc., w  r . 1947 —  8,3 proc.,; w  paź- 

, c iz ie rn iku  1947 r . —  12 proc., m im o te - 
bliczności. U w ażn ie j chodzą kob ie - j gq ¿g liczba po jazdów  i  m ieszkańców

C H O IN K A  D L A  D Z IE C I
PRAGA — POLNOC

D nia 22 bm . w  G im nazjum  H and low ym
im . W ładyr.nw a IV  urządzoną zostanie

Jak długo leszcze?

Od roku toczą się pe rtrak tac je  w
sprawie fu z j i  spółdzielni mleczarskich 
»Społem”  z Zarządem M ie jskim . Czeka 
ją  na to wszyscy „m lekom ani”  W  a ł- 
szawy.

Jak  ju ż  pisaliśmy Zarząd M ie jsk i dy 
sponuje nowoczesną mleczarnią, która  
jest w stanie przerobić od 15 do 
25.000 litró w  mleka dziennie. M leko 
ofe ru ją  Warszawie spółdzielnie ¿Spo­
łem ” .

Wymarzona spółka. Zysk obu stron 
my i  mleko dla Warszawy.

Obie strony zapowiadają wciąż, że 
pertraktacje dobiegają końca, lecz ja k
dotychczas te zapowiedzi nie sprawdzi 
ły  się.

A  więc czekamy...

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2): dziś 
„P a n  inspek to r p rzyszedł“ , ju .ro  „H a m ­
le t“ .

TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska) 
o godz. 19 „Sprzedana narzeczona".

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkow ska W): 
„Ż o łn ie rz  t B oha ter“  Shaw'a.

POW SZECHNY (Zam ojskiego M o godz. 
1* „R o x v “ .

TE A TR  M IN IA T U R Y : o godz. I ł „ D r z w i  
eam knięte“  i  „W szystko  na dobre s i t  zm ie 
n la “ .

W R Ó BELEK W A R S ZA W S K I (Z ygm u n  - 
tow ska 8): codziennie aktua lna  rew ie tka  
p t.: „J a k  się tw o rzy  rząd?“  Początek o
godz. 17.13 I 19J5.

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): codzien­
ne o rM ~ . is.39. a w  n iedzie le  o  godz.
14.15 i i"..;u „R e w izo r“  Gogola.

TE A TR  CO M O ED IA: o godz. U  „O że­
nek: .

K in o  A T L A N T IC  (Chm ielna 33) .Be U ta  
tańczy“ .

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „L odz ie  
bez sk rzyd e ł“ .

K in o  PO LO N IA  (M arszałkowska W): 
„U rw is  G avroche“ .

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 112): 
„S p o tka n ie “ .

K in o  „S Y R E N A " (Inżyn ie rska  J): „O t ta t 
u la  noc“ , pocz. seans. 15, 17 1 21.

K in o  TĘCZA (Suzina 4): C urie Sklodow 
ska.

K in o  o k t i j a l n o SCI (M arszałkowska 
112). T y l '■ ■ jeden seans o godz. U . Ceny 
b ile tó w  r  i.

fH e p d U o
SOBOTA, dn ia  20 grudn ia  1947 r .

6.09 Sygnał czasu. 12.03 W iad. po łudn.
12.15 M uzyka z p ły t. 13.20 „Z  m ik ro fo n e m  
po k ra ju “  — re po rt. 23.30 A ud . ro z ryw . w  
w y k . O rk . P. R. 14.00 A ud. ro z ryw . w  
w v k . Zesp. Zyg . K aras ińsk iego i  Ja n in y  
G od lew skie j — p iosenki. 14.40 H aydn . 
T r io  I I .  W yk . Z . 2u row ska. 16.00 Dz. 
o o io ł. 16.12 Przegląd gospodar. 16.30 „B a j-  
‘ a’ o F ra n ku  i  lis k u  W łóczyk itce “  słuch, 
dla dzieci. 17.00 „P rz y  sobocie po robo - 
nie“ . 18.15 Wiecz. lite ra c k i. 19.10 „Z  zagad 
n 'cń  w ie js k ic h “ . 19.30 M uz. Polska w yk . 
O rk . P. R. pod d y r. A . Rezlera. 20.00 
Dz. w iecz. 20.50 Pog. sport. 21.00 A ud. 
Tow . P rzy ja źn i Polsko -  R adzieck ie j, w  
próg. Szostakow icz: K w in te t fo r t .  21.45 
A ud. B iu ra  S tud. 22.00 K onc. O rk . Tanecz. 
P. R. pod d y r . J . C ajm era. 23.00 o s ta t. 
w iadom . 28.20 M uz. taneczna. 1.00 H ym n.

I cho inka d la  na jb iedn ie jszych  dz iec i dz ie l 
n lc y . W  skład ko m ite tu  te j im p re zy  w cho
dzą; starosta ja ko  przew odn iczący i  przed 
s taw ic ie le  Czerwonego K rzyża  i Ośrodka 
O p ie k i Społecznej. D ziec i poza słodyczam i 
o trzym a ją  p rak tyczne  po da rk i. Jak to  o-
dzież, m a te ria ły  itp .

REM ONT W B U D Y N K U  STAROSTW A 
W  b u d yn ku  za jm o w anym  przez S taro - 

stw o G rodzkie  Praga — Północ przepro ­
wadza się re m on t. B u dyn ek  S tarostw a na 
b ie ra  m iłego  I schludnego w yg lądu.
Z A  M A ŁO  KR ED Y TÓ W  N A  PR ZE JAZD Y

S tarostw o Praga — Północ o trz y m u je  z 
Zarządu M ie jsk ie go  na p rze jazdy służbo - 
w e 10.000 z ł m iesięcznie. Suma ta n ie  w y ­
starcza na to , b y  można w yw iązać się z 
pow ie rzone j p racy w  100 proc. B ra k  środ­
k ó w  lo ko m o c ji u tru d n ia  w spółpracę z dość 
ro z le g łym i te rena m i te j dz ie ln icy .
K O M IT E T Y  B LO K O W E  JU Z  PR AC U JĄ 
Pom im o że w y b o ry  do K o m ite tó w  B lo ­

kow ych  d z ie ln icy  Praga — Północ jeszcze 
trw a ją , ju ż  teraz nastąp iło  pewne odciąż« 
n ie  w  p racy  S tarostw a. Cała masa spraw  
przeszła w  ręce K o m ite tó w . Jest nadzie ja, 
:e K o m ite ty  te spe łn ią swe zadanie.

S TA N  S A N IT A R N Y  D Z IE L N IC Y  
P rogram  a k c ji sa n ita rne j w  dz ie ln icy  Pra 

ga — Północ został ju ż  opracow any. W y ­
dz ia ły  S an ita rne  S tarostw a n a tu ra ln ie  z 
pomocą K o m ite tó w  B lo ko w ych  przys tąp ią  
ju ż  do pracy.

O P ŁA T E K  W  STAROSTW IE
D la p racow n ikó w  Starostw a Praga — Pół 

noc odbędzie się w  odnow ionym  loka lu  
s to łó w k i tra d y c y jn y  op ła tek. B y  u roczy  -
stość ta w ypad ła  trochę  okazale j, pracow  
n icy  S tarostw a zgodzili się na jednogarn- 
kow e o b ia ty  w  okres ie  przedśw iątecznym , 
a zaoszczędzone pieniądze przeznaczyli na 
op ła tek. Podczas te j uroczystośc i rozdane 
będą u p o m in k i d la dz iec i p racow n ików  
n a jn iże j uposażonych, (ro)

ty . P rzeciętn ie ulega w ypadkom  
30 proc. kob ie t, 70 proc. mężczyzn, j

Z A G R A N IC Z N I SĄ N A JG O R S I j
Szoferzy warszawscy p rz y w y k li | 

ju ż  do karności i  su row e j dyscy- I 
p lin y . B o ją  się m andatów , bo ją się j 
su row ych  w y ro kó w  Sądów przy i 
w ydzia le  R uchu — c y fra  g rzyw ien  i 
dochodzi m iesięcznie do 1 m il io -  ! 
na zł.

30 proc. w yp ad ków  pow odują  szo- j 
ferzy, p rzy jeżdża jący spoza W ar- j 
szawy.

REKO RD A L E I Z IE L E N IE C K IE J  j
N ajw iększą ilość w ypadków  m am y 

na A l. Z ie len ieck ie j. N a d ru g im  
m ie jscu M ost Ponia tow skiego. Od ćta. 
17 bm. przez m ost pon tonow y już  
się n ie  jeździ. Pow oduje to jeszcze 
w iększy n iż  dotychczas ruch  w  A l. 
Z ie len ieck ie j. W godzinach n a jw ię k ­
szego nasilen ia  ru ch u  po jazdy konne 
jeżdżą przez A l. W aszyngtona, na­
stępnie Ż ym iersk iego i  Grochowską.

D A W N IE J „C H U C H N IJ “  —  T E R A Z  
A N A L IZ A

Przed w o jną  badano k re w  szofe­
ró w  w  B e rlin ie  i  Kopenhadze. U  nas 
zaczęto rob ić  to  obecnie. N a jm n ie j­
sza ilość a lkoho lu  w  k r w i człow ieka 
powoduje niezdolność opanowania 
odruchów . T rudn o  czasem stw ie rdz ić ,

! czy ktoś spowodow ał w ypadek w  sta 
n ie  trzeźw ym  czy podchm ielonym .

stale wzrasta.

W szystkie dane wzięte z Wydz. 
Ruchu 1 M o to ryza c ji. (m -ka r)

W połowie roboty

1

Ze wszystkich budynków, ja k ie  w zn os iły  się przed wojną wokół placu M a ­
łachowskiego ocalała jedynie Zachęta. Po przeprowadzeniu prowizoryczni - 
go remontu przystąpiono do przewiało wania zewnętrznych ścian Zachęty. 
Chodziło o to .ab y  zatrzeć nieestetyczne ko lory  ochronne. Pod pędzlami m ala­
rzy  ściany zaczęły się pokrywać śnieżną, bielą. Nagle roboty malarskie prze­
rwano ic połom e. Od te j chw ili m inę ło  ju ż  dwa lata. Przez ten czas odbudo­
wano szereg sąsiednich budynków  —  ą niewykończona Zachęta, ja k  stała tak 
Stoi... (uj. b .)

; esi \ • ; milczy z ginżli
Pierwszy wspn reitgeeeiski wyrusza w objazd

W  ram ach tygodn ia  w a lk i z g ru ź li­
cą, odby ł się wczora j na D w orcu 
G łów nym  pokaz wagonów rentgenów  
sk ich  PKP. Na uroczystość tę  p rzy ­
b y li:  m in is te r k o m u n ika c ji Rabanow- 
ski, w icem in . zdrow ia , d r  Kożusznik, 
prezes Naczelnej Izby  Le ka rsk ie j, d r 
R u tk iew icz, d y re k to r B iu ra  S an ita r­
nego M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji, d r  
WelbeJ, d y re k to r Poznańskiej D y re k ­
c ji P KP. inż. Stodolskś, p rzedstaw i­
ciele M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji, P K P  
i prasy.

Inż. S todolski, w ita ją c  zgromadzo­
nych, zam eldował m in is tro w i Raba- 
now skiem u o wypuszczeniu p ierw sze- j 
go wagonu rentgenowskiego i  przeka 
zaniu go p racow n ikom  PKP.

W agony stoją skrom nie na torach, 
nowe, błyszczące, czyste i  jasne. Je­
den z n ich, to  w łaśc iw y  w agon re n t­
genowski, d ru g i przeznaczony jes t na 
m ieszkania personelu i  dz ia ły  prac 
pomocniczych. W  p ie rw szym  wozie, 
długości 20 m, środek za jm uje  w łaś-

we w szystkie  najnowsze zdobycze i W edług w yjaśn ień  dra Sc relbera, 
techn ik i, udoskonalony, nastaw iony 1 k ie ro w n ika  Zakładów  Radiologicz­
na na jdokładn ie jsze w ykonan ie  ' -------
swoich zadań.

A pa ra t op iera się na m etodzie m a­
łoobrazkow ych zdjęć, k tó ra  m a na  ce­
lu  um ożliw ien ie  szybkiego badania 
w iększej ilości osób, w y łow ien ie  spo­
śród n ich .'chorych , do tkn ię tych  g ruź­
licą  p łuc  i  doprowadzenie ich do da l­
szych badań.

* » » * S i i III) 9J.UUC1V
„C h u ch n ij pan“  —  żądał dowJBtej j n je apara t Roentgena, wyposażony

Ze Śląska nadchodzą transporty
Realizacja trasy W — Z

Roboty p rzy  budow ie trasy p ro w a ­
dzone są in tensyw nie . „M ostosta l“  od­
budow u je  w  dalszym  ciągu trz y  zbu ­
rzone f i la r y  m ostu Śląskiego; n a jt ru d ­
niejsze rob o ty  podwodne zosta ły ju ż  
wykonane. Do te j c h w ili odbudowane 
są 2 f i la r y  do wysokości 2 m  40 cm, 
a 1 f i la r  •— do wysokości I  m  80 cm.

Jeśli w a ru n k i atm osferyczne pozwą

0 WAGA i UWAGA!
Codziennie ukazuje się 
specja lne w ydanie
„6 Ł G § U L UD U“

Ja wofewó zim wajszawstego

gniazdka Ula sierot
pob. więźniach poiit cznych

Sekcja M łodzieżowa Polskiego 
Z w ią zku  b. W ięźn iów  P o litycznych  
w arszaw skich K ó ł Śródmieścia, M o­
kotow a i  W o li urządza 20 bm. o 
godz. 12 w  sa li koncertow e j A l. W y­
zwolen ia 1/5 G w iazdkę dla  sierot po 
zam ordowanych w ięźniach po lit.

W  części a rtystyczne j transm ito w a ­
ne j przez P o lsk ie  Radio i  f ilm o w a ­
nej przez K ro n ik ę  F ilm o w ą  wezmą 
udz ia ł a rtyśc i stołeczni z Gozdawą i 
Gadejską na czele, oraz C entra lny  
Chór H arcerstw a Polskiego.

A k c ja  gw iazdkow a obejm ie dzieci 
urodzone w  obozach kon cen tracy j­
nych, s ie ro ty zupełne i  pó łs ie ro ty  po 
w ięźniach po litycznych.

Ńa ten  cel zostały przeznaczone 
pieniądze z zaduszkowej a k c ji roz- 
spredaży nalepek, c a łk o w ity  dochód 
z b a lu  „A n d rz e jk i“ , ze zb ió rk i wśród 
społeczeństwa W arszawy oraz z fu n ­
duszów Z w iązku .

Jeszcze przed świętami
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Regulow anie ruchu  na skrzyżow a­
n iu  A l. Gen. S ikorskiego i  Nowego 
Ś w ia tu  kosztu je n iem ało tru d u  i  ne r 
w ów . D z ienn ik i stołeczne k ilk a k ro t­
n ie  poruszały tę sprawę. I  wreszcie 
doczekaliśm y się poprawy.

Na skrzyżow an iu tych  dwóch ruch 
liw y c h  u lic  postaw iono budkę  dla 
m ilic ja n ta , k tó ry  regulow ać będzie 
ruch  za pomocą sygnałów  św ie tl­
nych.

K ie d y  sygnalizac ja  zacznie fu n ­
kc jonow ać aałeteć będzie w ed ług  in

fo rm a c ji N aczeln ika W ydzia łu  R u­
chu od sprawności E le k tro w n i M ie j­
skie j.

R obotn icy za trud n ien i p rzy  usta­
w ia n iu  b u d k i są dobre j m yś li. T w ie r 
dzą, że E le k tro w n ia  „po s ta w i na no­
g i“  całą brygadę i  insta lac ję  ukoń­
czy jeszcze przed św iętam i.

D ruga taka budka  (prawdopodob­
n ie  po świętach) stanie p rzy  skrzy­
żow aniu u l. M arsza łkow sk ie j i A l. 
Gen. S ikorskiego. Tą sprawą je d ­
nak zajm ie się M Z K . <m)

ią —  prace p rzy  fila ra c h  prowadzone 
będą rów n ież w  okresie z im ow ym .
.P oza  ty m  „M ostos ta l“  rozpoczął roz 

b ló rkę  na w ie rzchn i na w iadu kc ie  Pan 
cera. U k łada  się rów nież to row iska  
d la  k o le jk i do jazdow ej.

Betonsta l p row adzi obecnie ro z b ió r­
kę zniszczonych bu dyn ków  na K ra ­
kow sk im  Przedm ieściu p rzy  kościele 
Bernardynów , na u l. K apucyńskie j, 
H ipotecznej, T łom ack im  i  B ie lańsk ie j. 
M a te ria ł g ruzow y w yw ożony jest na 
Kępę Potocką.

-— -o------

Czy tak się wy cho we 
młodzież!

—  7  M C A  jest in ­
sty tuc ją . którą zrodzi
la  „zachodnia (czyta ] 
anglosaska) k u ltu ­
ra” ...

A  oto ■mała wzmian 
ka z ,¿Przeglądu Spor 
towego”  (100 num er z |
15 grudn ia)  świadczą ! 
ca o dziwnych obycza 
jach  młodzieży w y ­
chowanej właśnie

przez kierownictwo Y11CA.
„W iz y ta  koszykarek p rask ie j 

„S p a rty ”  w  W arszaw ie by ła  d a l­
szym ogniw em  p rzy jaźn i łączącej 
oba b ra tn ie  narody.

W  p ią tek, ledw ie  po trzech godzi 
nach snu po podróży, „S pa rta ”  spot 
ka ła  się z SKS w  Y M C A .

Uroczystość wstępna została, n ie ­
ste ty, zakłócona incydentem , bo k ie  
dy  z ja w iło  się na środku sali 
dw óch P R Z E D S T A W IC IE L I ZW . 
ZA W O D O W Y U H , jeden z p rz e m ó - jo ł 
w len iem , d ru g i z p iękn ym  b u k ie ­
tem  k w ia tó w  —  część publiczności 
wszczęła hałas. M ówca n ie  m ógł 
przekrzyczeć w idzów , p rze rw a ł 
w ięc przemówienie. w ym ow nym  
stukn ięc iem  się w  czoło.

Jak ie  w rażenie u  zagranicznych 
gości m usia ło  w yw ołać tego rodza­
ju  zachowanie?”
Komentarze zbyteczne.

Tańsze ryby
dla pracujących

i Centra la  Rybna, Oddz. W arszawski, 
G RÓ JECKA 7 p rzygo tow a ła  pew ien 
zapas ry b  na Św ięta d la  p ra cow n i­
ków  zakładów  p racy  w  W arszaw ie 
po n isk ich  cenach, celem  u ła tw ie n ia  
zaopatrzenia św iata p racy  w  tra d y ­
cy jn ą  rybkę . Należy wcześnie j sk ła ­
dać zam ówienia.

Poniże j poda jem y ceny: 
dorsz surow y 50 z ł za kg
leszcz m rożony 110 z ł za kg
szczupak m rożony 200 z ł za kg 
sandacz m rożony 250 z ł za kg  
ka rp  żyw y  240 z ł za kg
R yby w ydaw ane będą w  następu­

jących  punktach : G ró jecka 7, na P ra ­
dze —  M arkow ska  2.

Sprzedaż ry b  rozpoczęła się już  
18 bm.

nych D O K  w  Poznaniu, pierwsza p ró ­
ba w m ontow ania  apara tów  m ałoobraz 
kow ych, odbyła się w  1941 roku  w  
W arsztatach K o le jow ych  w  Pruszko­
wie.

W listopadzie br., zm ontowany zo­
sta ł „w agon rentgenow ski n r  1“ , k tó ­
ry  do czasu uruchom ienia dalszych 
wagonów, obsługiwać będzie wszyst­
k ie  dyrekc je  PK P , badając ko le jno 
p racow n ików  i  cz łonków  rodzin.

Zespół n r  I  pow sta ł z dwóch sta­
rych, doszczętnie zdem olowanych w a­
gonów pulm anow skich. D z ięk i o fia r­
nem u w y s iłk o w i pracow n ików  G łów ­
nych W arsztatów  K o le jow ych  w  Po­
znaniu, wagony te w  reko rdow ym  
czasie zostały oddane do użytku

W agony m ają  w łasny prąd z bate­
r i i  akum ula torów , w łasne centra lne 
ogrzewanie, w  p ierw szym  wozie zna j­
du je  się c iem nia, rozb ie ra ln ia  i  na­
wet... te le fon.

Wagon m ieszkalny m a cztery „po­
ko je  syp ia lne“  z tapczanem, szafą, lu ­
strem  i  s to lik iem , przedzia ł — p ra ­
cownię, kuchnię, spiżarnię, pryszn ic

Ruchom a ko lum na rentgenowska 
w spó łp racu je  ściśle z Centra lą  Zdjęć 
M ałoobrazkow ych w  Poznaniu, k t ó r y  
jest stacją m acierzystą wagonu.

Zespół n r  1 jes t jeszcze jedną, żywą, 
czynną kom órką  w  walce z na jg roź­
n ie jszym  społecznym w rog iem  —  gruź
licą.

Iowa Binia traileylmsowa
usprawni Efcntiiu-kację z Żoliborzem

M Z K , chcąc \y ja k  najszybszym  cza 
sie usp raw nić  kom u n ikac ję  Żoliborza 
ze Śródmieściem, p rzys tą p iły  na tych­
m iast po skasowaniu ruch u  tra m w a ­
jowego na ul. M iodow ej do budowy 
sieci górne j d la  tro lleybusów  na od­
c in k u  od D w . Gdańskiego przez M io ­
dową, K ra k . Przedm ., T raugu tta ,^M a­
zowiecką, PI. Napoleona, Szpita lną 
do B ra ck ie j. B rygady  m ontażowe pra 
cujące zarówno w  dzień ja k  i  w  nocy, 
bez w zg lędu na pogodę ukończyły  w 
reko rdo w ym  czasie p ierw szy odcinek 
do u l. T ręback ie j. P ozw oli to  na u ru
chom ienie l in i i  tro lleybusow e j „C ”  
ju ż  od 20 bm- na tras ie  od dw. Gdań­
skiego przez B on ifra te rską , pl. K ra ­
sińskich, M iodow ą i K ra k . Przedm ie­
ście do u l. T rębackie j.

O djazd z K ra k . Przedm. r. T rę ­
backie j (pom nik M ickiew icza) p ie rw ­
szego wozu o g. 5.43 ostatniego o g.
22.22.

Odjazd z Dw. Gdańskiego pierwsze 
go wozu o g. 5.55, ostatniego o g- 
22.34.

D la  u ła tw ie n ia  przesiadania pasaże

(j)

CU
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Hojny d a r
taksówkarzy
W d n iu  dzis ie jszym  delegacja Oddzu, 

P ojazdów  M echanicznych (Taksówkarz;, 
Zw iązku  Zawodowego Transportow ców  

złoży ła  na ręce ob. prezydenta m iasta Sta 
n is ław a To łw ińsk iego  czek na sumę zi 
500.000 (pó ł m ilion a ) na odbudowę Warsza 
w y .

W  de legacji b ra l i  ud z ia ł ob. ob. R om an  
D y l, Jan W ió rk ie w icz  i  Z yg m u n t S kór -  
czyński. .

N iezależnie od złożonego czeku p rz e d ­
s taw ic ie le  taksów karzy  zapow iedzie li d a l­
sze d a ry  na ten  sam cel.

rom , jadącym  lin ią  N r  „17”  w  k ie ru n  
k u  Żoliborza, wszyscy posiadacze b i­
le tów  m iesięcznych na lin ię  „17”  ma 
ją  praw o wolnego prze jazdu lin ią  
„C ”  od T ręback ie j do Dw. Gdańskie­
go.

Na dalszym  odcinku robo ty  p row a -
Su beZ Prze rw y, trudności je d ­

nak techniczne (montaż skrzyżow ań z 
siecią tram w a jow ą, zw rotn ice, sieć 
itp .) oraz opóźniona dostawa d ru tu  
jezdnego, k tó ra  m a nastąpić w  d ru ­
g ie j po łow ie stycznia 1943 r. powodu­
ją , iż  uruchom ien ie sieci na tym  od­
c in ku  nastąp i dopiero pod koniec 
Stycznia r. p. L in ia  „C ”  będzie w tedy 
przedłużona aż do pl. U n ii Lube lsk ie j.

KRÓLEWSKA 13 P L A C Ó W K A  KRÓLEWSSA 13 

PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO
T DNIU 26 GRUDNIA B. R. 0 GODZ. 18.15

W ILIAM  SHAKESPEARE

B U R Z A
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :
A D W E N T O W IC Z  i W Ę G R Z Y N

Widowisko wykona! Z espó ł Aktorski 
pod kierunkiem LEONA »SCHILLERA 3743-G

i j l)pC dż,to<^

A K C JA  P O P U LA R Y Z A C JI PR AW A
W  ram ach a k j i  p o p u la ryzac ji praw a, pro 

w adzonej pod nadzorem M in ia to rs tw a 
S praw ied liw ośc i, została p °w °» n a . ao ży­
cia W ojew ódzka K on fe ren c ja  P o io z u m ie - 
wawcza. .

K o n fe re n c ja  ta  pom yślana jes t ^ k o  in ­
s ty tu c ja  stała, zb iera jąca się raz  na k w a r 
ta ł \

P ie rw cra  konfe ren c ja  odbyła  się w  
i-o d ę  dn  17 bm- w  gm achu Sądu p r ly  m . 
Leszno w  obecności przedstaw ice ii p a rtii 

o litvcznycb , o rgan izac ji m łodzieżow ych 
■ U ^ /c z n e f i  D zie ln icow ych Rad Na™  
w ych.

W OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNYM 
Wydział Sanitarny Zarządu m. st. W ar­

szawy Pragnąc udostępnić ludności prag- 
nącei k “iPieH w  okresie przedświątecznym 
ustalił ^ y s tk tc h  miejskich kąp ie li- 

następujący rozk ład  
k!S i rini,iUnil^?lcznyoh <bez odwszawienla): 

w  rin ln  (Pi;łtek> Od godz. 13 do 13.30,
I j  - (sobota) od godz. 8 do 10.30,

cło^ 18 30U 22,12 (Poniedziałek) od godz. 12
d n iu  23.12 (w to rek) od godz. 8 do 18.30, 

w  dn iu  24.12 (środa) od godz. 8 do 11.30, 
w  dn. 25.12, 26.12 i  27.12 k ą p ie li h ig ie  - 

m ężnych n ie  będzie,
,W  dn. 29.12, 30.12 i  31.12 od godz. 12

do 14.30.
P oczynając od dn ia  2.1.1948 r .  w e wszyst 

k ic h  m ie js k ic h  kąp ie liskach  san ita rnych  
kąp ie l h ig ien iczna (bez odwszaw ienla) bę­
dzie odbyw ać się w  p o n iedz ia łk i, środy i  
p ią tk i od godz. 13 do 17.30 i  w e w to rk i,  
c zw a rtk i 1 soboty od godz. 10.30 do 17.30. 
M IE JS K A  K O M IS JA  W E R Y F IK A C Y JN A  

S tołeczny Zarząd M ie js k i no w o ła ł do ży 
c ła K o m is ję  W e ry fik a c y jn ą  d la  em ery tó w  
m ie jsk ich . Zadan iem  nowo pow ołane j ko  - 
m is ji je s t usta len ie  w ys łu g i e m ery ta ln e j 
poszczególnych em ery tó w  i  ich  rodzin , 
zaszeregowanie e m ery tó w  do obecnie cbo 
w iązu ją cych  g ru p  uposażeniow ych oraz 
usta len ie  w ysokości zaopatrzenia em ery  - 
ta lnego.

K om is ja  W e ry fika cy jn a  w szys tk im  eme 
ry to m , w dow om  i  s iero tom  po zm arłych  
pracow n ikach  m ie jsk ich  rozsyłać będzie 
w yczerpu jące  pouczenia i  schem aty po - 
dań. U b iega jący się o e m e ry tu ry  obow ią -  
zani będą złożyć do K o m is ji W e ry fik a e y j 
ne j św iadectw o lo ja ln ośc i wobee Państwa 
Polskiego w  czasie o ku p a c ji h it le ro w s k ie j. 
Św iadectw a te w yd a ją  starostw a.
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Szkołom potrzebne są pomoce naukowe
P ro d u k u je ; je  PIPS w  W arszaw ie

Na razie jest to  małe przedsiębior­
stw o z dużym i, opracow anym i na 
przyszłość p lanam i: Państwowe Z akla  
dy  Pomocy Szkolnych. F unkc jonu ją  
od trzech m iesięcy, mieszczą się na ra  
zie na parterze gmachu ZN P  p rzy  
uL Sm ulikow skiego w  W arszawie. P ra  
cu je  w  n ich  około 50 osób, k ilkanaście  
maszyn, k ilkase t w ykonanych w  z a ­
kładach lu b  zakupionych narzędzi. To 
p ierw szy oddział PZPS. D ru g i nieba­
w em  zostanie o tw a rty  w  B ytom iu . 
P ierwsze wykonane w  Zakładach po 
moce naukowe dostanie m łodzież na 
początku 1948 r . Do końca m arca 1948 
r . szkoły o trzym ają  przedm io tów  z 
PZPS na ogólną sumę 164 m ilio n y  zł. 
N ie  zaspokoi to g łodu pomocy nauko 
w ych  w  szkołach. Praca m usi p o ­
trw a ć  jeszcze k ilk a  la t, aby cała m ło  
dzież o trzym ała  koniSfczne p rzy  kszta ł 
ceniu się kom pasy, m ikroskopy, zega 
ry , magnesy i  in n y  sprzęt dośw iad ' 
czalny.

CZYSTO, SO LID N IE , T A N IO
W  m a łym  poko iku  pracuje p rzy  sto 

łach k ilk u  kreślarzy. K ażdy prze­
dm io t m usi być szczegółowo i  dokład 
n ie  we w szystkich detalach w y ry s o ­
w any. Każdy przedm iot przechodzi 
przez dług ie „cerem onie“ , zanim  do -  
stanie się na w arszta t. P ro je k t dydak 
tyczny opracowuje kon s tru k to r, m o ­
de l ocenia specjalna kom is ja  przy 
M in . O św iaty, następnie jeże li je s t do

ĆfcOS KRAKOWA

bry, rysow n icy  rysu ją  poszczególne 
części d la  w ykonaw ców  detali.

O to m odel dzwonka elektrycznego, 
p ry m ity w  apara tu M orse‘a, brzęczyk 
z w y k ły  i  brzęczyk z gongiem. M odel 
można staw iać lu b  wieszać. Do k a ż ­
dego przedm io tu  dołączona będzie 
Szczegółowa in s tru kc ja , pouczająca, 
ja k  się z n im  obchodzić.

Na stole s to i estetyczny zegar, k tó ­
rego w skazów ki można obracać d o -  
w p li, n ie  naraża jąc go na zepsucie —  
m odel d la  I I  k l.  szkoły powszechnej. 
O praw ka do ża ró w k i i  do b a te ry jk i, 
k lu cz  do w łączan ia prądu, ogniwo 
W olty , ig ła  magnetyczna.

Ig ła  m agnetyczna to  detal, k tó ry  
p ro du ku je  się obecnie masowo. Po w y  
cięciu  kaw a łe k  b laszki dostaje się na 
c h w ilę  w  sto jący na stole piec ha r -  
tow n iczy, następnie do p ły n u  h a rto w ­
niczego, potem  jes t prostowany, szli­
fow any, ko lo row any, nakłada m u  się 
„czapeczkę“  i  magnesuje, bada natę­
żenie i  odpow iednio pakuje. W szyst­
ko  to dzie je się systemem łańcu cho ­
w ym , p rzy  stole. Ś w ia tło  lam p  e le k ­
trycznych  pada na zręczne palce ko  -  
b ie t, w ykonyw u jące  ko le jn e  czynnoś' 
c i i  przekazujące ig łę  dale j.

CO RAZ W IĘ C E J
Nad stołem k ie ro w n ik a  roboty , inż. 

Kupieckiego, popisana k redą  tab lica :
Ig ła  magnesowa 4 .X II. —  200 sztuk; 

5. X I I  — 313 szt., 6 .X II  —  312; 9 .X II.
—  352, 10.X II. —  354. Kolec busoli: 
5-go w yprodukow ano 600 sztuk; 9-go
—  600; 10-go —  800. Z w o ra  „K a b łą k “ - 
9-go —  140, 10-go —  435.

P rodukc ja  wzrasta. N ie w y k w a lifik o

wane pracow nice nab iera ją  w praw y. 
Za k ilk a  d n i będą w yra b ia ć  1000 dęta 
l i  dziennie —  przew idziano, że p rzy  
pew nej zręczności ty le  po w in ny  w y -  
rob 'ć . (Praca jest akordowa, oczyw i­
ście zarobki też będą wzrastać).

Ob. G rudzińska wykańcza ko lum ien  
k i  do opraw y pod b a te ry jk i. P rzyszła 
do Zakładów  jako  n ie w ykw a lifiko w a  
na siła. Obecnie p rzy  tokarce czuje 
się coraz pew n ie j i  p racuje coraz 
sprawniej.

Z  m aszynam i by ło  dość ciężko. To­
k a rk i,  freza rk i, s z lifie rk i, prasy elek­
tryczne i  ręczne, p i ły  do żelaza —  
wszystko to  trzeba by ło  reperować, 
m ontować, dostosowywać, m im o ople 
k i  nad Z akładam i, ja k ie j doznają od 
M in . P rzem ysłu i  CUP.

N IE  T Y L K O  P R O D U K U JĄ
Z ak łady  spełn ia ją ro lę  n ie  ty lk o  

producenta pomocy szkolnych. Roz -  
dzielenie ich  i  w ysy łka  też do n ich  na 
leży. Na razie w  drew n ianych s k rz y ­
n iach leżą m apy indykcy jn e  —  p r e ­
zent od UNESCO. W ypakow u je  się 
je , popraw ia  napisy zagraniczne na

•  M łodzie j; państw ow ej fa b ry k i „Z ie le  
n iew sM “  p rzys tąp iła  do czwartego et 

pu  w spółzaw odnictw a pracy. W  poprzea 
n im  etapie, trw a ją c y m  13,.t y g9 ^ ? i’ 1? n i ro  szych dziesięć m ie jsc  zajęU nńodocian i 
b o tn icy , k tó rz y  w ykona ł) od1 1 0 2  do 2 » 
proc. no rm y. N iezależnie °? . 
ro b kó w  o trzym a li o n i prem ie pieniężne.

•  \ fe d v rv  k rakow scy zorganizow ali w  
fw o im y D o S u  pogotow ie, gdzie w y k o  -  

nyw ane będą wszelkiego ro dza ju  zastrzy­
k i  po p rzys tępnych cenach, a d la  meza -  
m ożnych bezpłatn ie .

•  W a lc iech  B aw ół, b . członek N S2 
bandy „S ie k ie ry “ , oskarżony o w spó ł­

ud z ia ł w  napadach ra b unko w ych  z b re n ią  
w  rę ku  i  zabójstw ach, zosta ł skazany na 
ka rę  śm ierc i, zam ienioną na m ocy amne­
s t i i  na 15 la t w ięz ien ia , u tra tę  p ra w  pu  
b liczn ych  i  obyw a te lsk ich  na zawsze oraz 
na kon fiska tę  m ien ia .

Dzięki wynalazczości robotników
bielska fabryka maszyn elektrycznych
wyprodukowała 100 krosien i 10.000 dynamo

polskie, paku je  odpowiednio i  w ysy  -  
ła. S to ją też skrzyn ie  z m ikroskopam i 
P.Z.O., przeznaczonym i dó rozdzia łu.

W  przyszłości w  pokoju, w  k tó ry m  
się to  odbywa, będzie wzorcownia, to 
znaczy w ystaw a w ykonyw anych  w  
PZPS m odeli.

PZPS to  in s ty tu c ja  n iezm iern ie  po­
żyteczna. D z ięk i n ie j na w e t na juboż­
sze szkoły będą m ia ły  dobre, opraco­
wane przez specja listów , pomoce, p ra  
w ie  bezpłatnie. Za p rzedm io ty  p ie rw  
szej p ro d u kc ji trzeba będzie zapłacie 
ty lk o  koszty opakowania, transportu  
oraz handlowe, co w yn ies ie  25 proc. 
ceny kata logow e j, k tó ra  je s t często o 
50 proc. niższa od rynko w e j.

PZPS —  to zerw anie z tandetą i  
przypadkowością w  nabyw an iu  porno 
c y  naukowych, to  oszczędność budże 
towa, upowszechnienie pom ocy szkol 
nych.

Na jes ien i przyszłego ro k u  PZPS 
zaczną budować swój w łasny  i  dosto 
sowany do potrzeb przedsiębiorstwa 
budynek. Należy życzyć, aby stanął 
on ja k  na jprędzej.

M . K arasiów na

F abryka  Maszyn E lektrycznych  M  4 
w  B ie lsku w yprodukow a ła  setne e lek­
tryczne autom atyczne krosno oraz 10- 
tysięczny s iln ik  e lektryczny.

P rodukc ja  fa b ry k i b ie lsk ie j oparta 
jes t w yłącznie na w łasnych planach 
technicznych i  n ie  korzysta z żadnych 
obcych licenc ji. .

D z ięk i in ic ja ty w ie  dawnych robo tn i 
k ó w  -  specja listów  fab ryka  dokonała 
po w o jn ie  trudnego zadania opraco­
w a n ia  od nowa zrabowanej przez 
N iem ców  dokum entacji technicznej 
d la  wszystkich, wchodzących w  zakres 
p ro du kc ji, typ ó w  s iln ikó w . W ynalaz­
czością" pośród n ich  w yró żn ia ją  się. 
m is trz  ś lusarsk i —  S tan is ław  S ikora 
i  m is trz  od lew niczy — Stefan G ry łka . 

Od ro ku  1946 fa b ryka  b ie lska po-

Znani lite raci i  a k t o r z y
kwaiifiknją repertuar dla świetlic rebetuiczycii

dw o iła  stan zatrudnienia, k tó ry  w y ­
nosi obecnie 620 pracow ników .

Specjalnością, z k tó re j fab ryka  zna­
na jes t w  k ra ju  i  zagranicą, jest p ro ­
dukc ja  sprzętu elektrycznego dla w łó ­
k ienn ic tw a . D la  dz ia łu  tego w ybudo­
wano specjalną ha lę montażową k ro ­
sien e lektrycznych, w  k tó re j is tn ie je  
m ożliwość jednoczesnego m ontażu k u  
kunastu  sztuk maszyn tego typu.

P rzy  W ydzia le K u ltu ra ln o  -  O świa­
tow ym  K o m is ji C entra lne j Z w iązków  
Zawodowych stworzona została ko m i­
sja repertuarow a. Będzie ona m ia ła  na 
ęelu k w a lif ik o w a n ie  u tw o ró w  sceni­
cznych, nadających się d la  am ator-

Mięsa i wędliny pod pierzynami i w...
Wielko akcjo Komisji Specjalnej w Karczewie

K raków  —  Kośció ł Jezuitów

nocy z dn ia  18 na 19 g rudn ia  
K om is ja  Specja lna p rzy  pom ocy M i­
l i c j i  O byw a te lsk ie j i  fu n k c jo n a riu ­
szy O chrony S karbow ej przeprow a­
dz iła  m asową akcję  kon tro ln ą  przeciw  
rzeżnikom , prowadzącym  n ie lega l­
n y  ubó j w  K arczew ie.

W  a k c ji w zię ło  ud z ia ł ponad 600
kon tro le rów , podzie lonych na .0 
grup. K o n tro la  rozpoczęła się nad 
ranem , w  c h w ili W edy rzeindcy szy­
k o w a li się do eksportow ania  tow aru .

W yn ik  b y ł rew e lacy jny . W  skon­
tro low anych  400 domach w y k ry to  
ponad 20.000 k ilog ra m ów  s łon iny  i  
mięsa i  tłuszczu, ,u i»T tych w  ,b!ru<ł'  
nych  p iw n icach , pod p ie rzyn am i a 
naw e t w— ub ikac jach . Smalec zna j­
dow a ł- ślę * W“ b rudnych  beczkach od 
benzyny.

Zaznaczyć należy, że w iększa część 
mięsa z nielegalnego ubo ju  przezna, 
czona b y ła  przez n ieuczciw ych rzeź 
n ik ó w  karczew skich  na p rzem yt do 
N iem iec. D z ięk i energicznej a k c ji 
K o m is ji Specja lne j mięso to pozo­
stanie na  naszym  ry n k u , a lito ś c iw i

rz e ź n ie y  zaopa tru jący w  tłuszcz 
„b iednych  w yg łodzonych N iem ców “  
Spędzą św ięta za k ra ta m i lu b  w
Obozach.

skich zespołów artystycznych, k tó re  
zorganizowane są p rzy  św ietlicach 
zw iązków  zawodowych.

W  skład kom is ji, poza przedstaw i­
c ie lam i W ydzia łu  K u ltu ra ln o  -  O św ia­
towego K C  ZZ, wchodzą następujący 
lite ra c i i  ak to rzy : J u lia n  T uw im , Ja­
ros ław  Iw aszkiew icz, St. K . Dobrowol 
sk i, S tan is ław  Ż ó łk iew sk i, W anda M e l 
cer, M e lan ia  K ierczyńska, d r  S tan i­
sław  S redn lck i oraz M arian  W yrzy ­
kow sk i i  Jan K reczm ar.

U tw o ry  zakw a lifikow ane  przez ko ­
m is ję  repertua row ą będą natychm iast 
wydawane i  dostarczane św ie tlicom  
zw iązkow ym . Najbliższe posiedzenie 
kom is ji, na k tó ry m  zapadnie decyzja 
co do szeregu zgłoszonych u tw orów , 
odbędzie się 22 g rudn ia  1947 r.

Pierwszy
młodociany tkacz

17 - le tn i tkacz za trudn iony w  
P aństwow ych Zakładach Przem y­
s łu  Bawełnianego w  Rudzie P a­
b ia n ic k ie j (dawn. fa b ryka  ..Ho- 
ra k “  ko l. S K IB A  przeszedł na sy­
stem pracy na 8 krosnach. Jest 
©n p ierw szym  m łodocianym  w łó k  
n iarzem , k tó ry  po d ją ł tego rodza­
ju  pracę. K o l. Skiba jest człon­
k iem  Z w iązku  W a lk i M łodych  i  
uczestniczy w  m łodzieżowym  
w spó łzaw odn ictw ie  pracy. _____

ZWM-owcy śląscy
obudują- hutę 
w Łabędach

R ealizu jąc hasła rzucone na I  Z je f 
dzie K ra jo w y m  ZW M  m łodzież ZW M  
w o jew ództw a śląsko -  dąbrowskie­
go postaw iła  sobie jako  naczelne 
zadanie, pracę nad odbudową k ra ju . 
W yraz iła  życzenie, by cała m łodzież 
Z W M -ow a z te renu w o jew . śląsko- 
dąbrowskiego w zię ła  udz ia ł w  za­
m ierzonej budow ie now e j h u ty  w  
L c ib  0 dci eh .

M łodzież z ca łym  zapałem przygo­
tow u je  się do wzięcia udzia łu  w  tych 
pracach, m an ifestu jąc ty m  samym 
swój czynny udz ia ł w  odbudowie 
k ra ju . Do pracy te j Z W M  postano­
w i ł  wciągnąć ja k  najszersze masy 
m łodzieży zorganizowanej i  n iezor- 
ganizowanej. _____

”  I A I N I L K T  M M U I  DLA D ZIE C K A  (  
ło k s i ą ż k o  w ydana i

przez )
INSTYTUT W YDAW NICZY

»NASZA KSIĘGARNIA« |
Właśni! ksiwamła Wsrsiawn, ul. S ien k iew icza  I  %

łąmjcic w M w m iad i u t z t f i  kataloga
I« (rajizeiia I f

------------  ---------——— — — — —— — — — ■ ■ B i■ — — — i — I n i

N A  Ł E B K A

K o n d u k to r PKS Z yg ­
m un t Łepczyński po­
b ra ł od pasażera opla 
tę za przewożony ba­
gaż, ale b ile tu  n ie  w y ­
dał. Uw ażał, że to 
drobnostka. I  rzeczy­
w iście, za ro b ił na  ty m  

ty lk o  t rz y  miesiące obozu pracy.

J A K  D N I TO O B L IC Z Y L I?

W  p re lim in a rzu  budżetow ym  m ia ­
sta Je len ia  Góra na ro k  1948 z n a j­
d u je  się pozycja  na sumę 674.500 zl, 
p rzew idziana na zakup m a te ria łów  
p iśm iennych d la  Zarządu M ie jskiego 
z następującym  wyszczególnieniem : 
323.000 arkuszy papieru, 5.000 k a lk i 
m aszynowej, 2.000 o łów ków , 7.000 
stalówek, 250 „gum ek, 60 li t ró w  
a tram entu  i  5 l i t ró w  tuszu.

W RO CŁAW SCY Z ŁO D Z IE JE  B IJ Ą  
R EKO R D Y BE ZC ZE LN O Ś C I 

W  zw iązku z o tw arc iem  Kongresu 
PPS W roc ław  został udeko row any 
sztandaram i i  transparen tam i. N ie  
om ieszkali tego w yko rzys tać  m ie j­
scow i złodzieje, k tó rz y  po ob c ina li 
je , by  sprzedać am atorom  na suk ­
n ie  i  koszule. Szczególnie uc ie rp ia ­
ł y  chorągw ie nad P i. G runw a ldz ­
k im .
N IE B E Z P IE C ZN E  F IG L E  Z G U B IŁ Y  

P A N A  F IG L A
k tó ry  b y ł k ie ro w n i­
k iem  dz ia łu  w łók ie n  
niczego w  szczeciń­
sk im  oddziale „S po­
łem ". Sprzedaw ały on 
m ianow ic ie  to n e ry  
ku ra n to w e  w y łą c z ­
n ie  zna jom ym  1 p rzy  
jąc io łom , za co zo­

s ta ł skazany na 3 miesiące obozu 
pracy.

3- OGŁOSZENIA DROBNE -S
RÓ ŻN E

C ERG W N IA artys tycz -
h a n d l o w e

POWAŻNA SMSTYTDSIA PAHSTWDWA
poszukuje stałego p racow n ika  (c^  *  ł^ . nyP  
w yro b io nym  charakterem  pisma. W arun k i 
om ówienia. O fe rty  w łasnoręcznie napisane 
składać do B iu ra  Ogłoszeń i  Reklam  m.
M ł. Jugosłw . 11 sub. „K a lig ra fia * . o735-j.i i

OGŁOSZENIE 3  PRZETARCI
M in is te rs tw o  Bezpieczeństwa Publicznego 

C entrum  W yszkolenia, ogłasza prze ta rg  n ie­
ograniczony na dostarczenie i  zm ontowanie 
kom pletnego urządzenia ka b in y  k inem atogra­
ficzne j z dwom a p ro je k to ra m i do 500 osobowej 
sali- O fe rty  nadsyłać do b iu ra  przepustek M i­
n is te rstw a Bezpieczeństwa Publicznego, W ar- 
ernwa ul. Koszykowa 10. O tw arc ie  o fe rt odbę- 
T 7  dn ia 27 g rudn ia  o godz. 10 w  g m a - 
U Twr r  P  C entrum  W yszkolenia M . B. P.

'.„u ip  praw o w yb o ru  oferenta, 
zastrzega sobie p r  OT3a. a o t .

U  j5, | £ __ y j j  E D O  K M

p. Z. K LE M B E R G  LE N A R TO W IC Z  
W I D  O  K  22

PO LEC A S M A C ZN IE , T A N IO  I  ^ g J ^ K r

K O M U N A L N A  K A S A  OSZCZĘDNOŚCI 

M . ST. W A R S ZA W Y

na Ż O L I B O R Z U
K om una lna Kasa Oszczędności m. st. W ar- 

, 7aw v zawiadamia, że dn ia  19 grudnia 1947 
szawy uruchomiony O ddział K K O  m. st.
Warszawy na Ż o libo rzu  (ul. M ick iew icza  N r 
25 — Plac Inwalidów).

r - j j , ; . )  prowadzi r-k i oszczędnościowe, 
r vi ciekowe oraz załatwia przekazy, prze - 
f i™ , inkaso i inne zlecenia bankowe.

Kasa Oddziału przyjmuje również wszyst­
kie opłaty i podatki miejskie, 

u l. Mickiewicza N r 25 -  Płac i™oUdów.

Ogłoszenie e przetargu
Państwowy Instytut Elektrotechniczny, 

Zakład M iernictwa Elektrycznego w War­
szawie ul. Koszykowa 75, ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykonanie zespo­
łu składającego się z następujących ma­
szyn elektrycznych:

1 prądnicy prądu stałego, ofocowzbud- 
nei o napięciu regulowanym od 100 do 
250 V po regulacji stabilizowanym z do­
kładnością 0,01%, obciążenie prądowe
30 A, , . , ,

1 wzbudnicy o napięciu i prądzie dosto­
sowanym do stabilizatora lampowego,

1 silnika trójfazowego, pierścieniowego, 
o mocy 15 KM , 1500 obr/mta. 3 x 220 V, 
umocowanych na płycie żdiwnej.

Maszyny powinny być połączone sprzę-

Do zespołu należy dostarczyć: 
regulator wzbudzenia prądnicy, 
regulator wzbudzenia wzbudnicy.

O ferty w zalakowanych kopertach z na­
pisem „O ferta na wykonanie zespołu ma­
szynowego“  nałoży ekłaólać do dnia 
14.1.48 r. do godz. 12-tej w  pokoju 401, 
IV  p. Państwowego Instytutu Elektrotech­
nicznego w  Warszawie ui. Koszykowa 75,

Bliższe informacje oraz podkładki prze­
targowe mogą oferenci otrzymać w Za­
kładzie M iernictwa Elektrycznego Pań­
stwowego Instytutu Elektrotechnicznego 
w Warszawie ul. Koszykowa 75, pokój Nr 
203 II p. w  terminie 2.1.48 r. —  7.1.1948 r.

Otwarcie ofert nastąpi w  dn. 15.1.1948 r. 
o godz. 12-tej w Zakładzie M iernictwa 
Elektrycznego Państwowego Instytutu 
Elektrotechnicznego pokój Nr 216.

Państwowy _ Instytut Elektrotechniczny 
zastrzega sobie prawo wyboru z przetar­
gu oferenta betz względu na cenę, częścio­
we uwzględnienie oferty oraz prawo cał­
kowitego lub częściowego -unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn i bez pra­
wa odszkodowania.

Oferty nteuwzględnione pozostaną bez
odpowiedzi.

______Nr 3731 -Kr.

R Y B Y  
OLA

ŚWIATA PRACY
Obniżko cen na święta

CENTRALA R YBN A
Oddział warszawski

ul. Grójecka 7 tel. 8-80-58
Kurp żywy od 20 kg po zł 240 za kg

* ____  3692-Kr

Ogłoszenie o Ifcftacji
Ministerstwo Ziem Odzyskanych w War­

szawie ul. Litewska Nr 10, sprzeda w  dro­
dze ustnej licytac ji publicznej samochody 

osobowe i motocyklowe znajdujące się 
Ina terenie Warsztatów Samochodowych 
M.Z.O. przy t4. Kazimierzowskiej 21, a 
mianowicie:

4.AA. ARYTMOMETR, ma-
szyncj do pisania, liczenia 
tu p ię , dobrze zapłacę. Pa­
chowe na p raw y — przerób 
k i. S. Credo, M a rsza łko w ­
ska 59, w ejście  od K oszy­
kow e j. 586

E LEKTR YC ZN E s iln ik i,  a- 
paraty , K upn o  — rem ont 
„E le k t r y k “  C hm ie lna 10.

632

B R Y L A N TY  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki, 
K upno  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 889

M A S ZY N Y  do liczenia 
pisania. K upno  — napra - 
wa — konserw acja . K u p u ­
je m y  maszyny uszkodzo - 

ne. M arszałkow ska 66, A n ­
toszewski. 599

FU TR A  lis y  na gw iazdkę 
poleca „O C C A S IO N “  W ar­
szawa C hm ie lna 15. K u p u  - 
je m y  piżm ow ce, tchórze, 
lis y  surowe dobrze p ła c i -  
m y . MO

ARYTMOMETRY, maszyny
i o  > pisania, liczen ia . K u p ­
no — Sprzedaż. Mechanicz 
ne w arsz ta ty  napraw y. 
Jan Jaw orsk i, Warszawa 
C hm ie lna 26, te l. 88-330.

L .P . M arka N r  ra j. N r  s iln ika N r  pod­
w ozia

1/m A rd ie  . . . 6284 6167
Zim K . W» a 5 0 1 1 « 63123 356541
3/S. D. K . W . . . • • • ■ 1225432 63112
4 W Hanomag a 78644 80287 80273
5/8. A d le r Ju n io r B  03956 10736/s —
6/S. D. K . W. a 09440 925677 3133331

T D. K . W. B  03898 669572/76 X 07699

Licytacja samochodów i motocykli od­
będzie się w idiniiu 5.1.1948 r. o godlz. 10-tej 
przy ul. Kazimierzowskiej 21.

Omawiane samochody i m o tocykl są 
do obejrzenia pod podanym adresem, t,j. 
uL Kazimierzowska 21, Referat Samocho- 
dbwy M.Z.O.

Nabywca obowiązany jest uiścić całą 
cenę nabycia natychmiast po udzieleniu mu 
przybicia oraz odebrać niezwłocznie na­
byty samochód łub motocykl.

N r 3728-Kr

„U R A N “  Urządzenia Labo­
ra to ry jn e  i  Szkolne, W a r ­
szawa, Hoża 43. Sprzedaż— 
K upno. M3

b e z p ł a t n i e
OCENI, NAPRAWI, KUPI 
MASZYNĘ DO LICZENIA 
I PISANIA NAWET ZE­

PSUTĄ, POŁAMANĄ 
MECHANIK, ZŁOTA 46

SREBRA
PLATERY

WARSZAWA
u l. M arszałkowska 84.

8658-Kr

Fabryka Wyrobów 
GUMOWYCH

F. i  S U W E M
Pod Zarządem  Pań­

stw ow ym ,
ł 6 i >2, ul. Wólczańska 

223, te l. 157-48
zatrudni wykwalifiko - 
wanego technika-elek- 
tryka. Zgłoszenia osobi­
ste wraz z podaniem 1 
życiorysem w Wydziale 

Personalnym.

3746-Kr

A U TO  - R o to r poleca t ło ­
k i  do w szystk ich  s iln ikó w  
oraz części i  akcesoria sa­
mochodowe. S ienkiew icza 
14. 63»

M EBLE gotowe i  na zamó 
w ien ie  ko m p le ty , sz tu k i po 
jedyńcze, Hoża 6. 647

na, garderoby, dywanów. 
R etm ańczyk, Jan ina, W il - 
cza 0. W

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  leg itym a  -  
c ję  ORMO N r  626 na n a ­
zw isko B u rd z iń sk t H e n ryk .

648

Ftm lutą  nieograniczony
Oddział drogowy ul. Brzeska N r 2 ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykona­
nie odbudowy domu mieszkalnego na sta­
c ji M ińsk - Mazowiecki.

Ślepe kosztorysy można otrzymać w  re­
feracie ‘budynków codziennie w  godzinach 
10 —  12, gdzie również można zapoznać 
się z „W arunkami ogólnymi wykona­
nia robót przez przedsiębiorców na P.K.P.“

O ferty w zalakowanych nieprzezroczy­
stych kopertach należy składać do skrzyn­
ki Biura Oddziału do godz. 12-ej dnia 29 
grudnia 1947 r.

!W tym  czasie nastąpi otwarcie ofert.
- 3734-Kr

Przetarg nieograniczony
K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Gdańskiego 

w  Sopocie ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na 
w ykonan ie  m eb li szkolnych i  d la  Dom ów D ie - 
cka, w  te rm in ie  do 15 m arca 1948 r .

T e rm in  rozpoczęcia prze ta rgu wyznacza się 
na dzień 3 stycznia 1948 r . godz. I I ,  do k tó re ­
go to czasu na leży składać o fe rty  w  zalakowa­
nych kopertach z napisem: „O fe rta  prze ta rgo­
w a na w ykonan ie  m eb li szkolnych“ .

O fe rty  m ożna przesyłać pocztą, wzg lędnie 
składać do s k rz y n k i o fe rtow e j w  K u ra to r iu m  
O. S. G.

Do o fe rty  w in ie n  być dołączony k w i t  U rzę­
du Skarbowego w  Sopocie na wpłacone w a ­
d ium  od oferowanej sum y w  wysokości 2 proc. 
K u ra to r iu m  zastrzega sobie p raw o  swobodne­
go w y b o ru  oferenta bez w zg lędu na cenę, po­
dz ia łu  rob ó t pom iędzy poszczególnych oferen­
tów , ja k  rów nież p raw o  uznania, że prze ta rg  
nie da ł pozytywnego w y n ik u . *

B liższych in fo rm a c ji u d z ie li K u ra to r iu m  
O. S. G., pok. N r  15, gdzie o ferenci mogą 
otrzym ać za zw ro tem  kosztów —  w a ru n k i 
przetargowe, ślepe koszto rysy i  rysun k i.

P e łny tekst „W ezw ania  do składania o fe rt“  
ogłoszono w  „M on ito rze  P o lsk im “  z dn ia  
12.12.1947 r. N r 147.

K u ra to r O kręgu Szkolnego 
(—-) m gr Jan M łyna rczyk

3730-Kr
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Sir. 6 GŁOS LUDU

rzemysł niemiecki
kosztem ofiar obozów koncentracyinych 
amerykański —dzięki metodom Ku-Kiux-Klanu

Nr 349(1094)

Problem murzyński w  Stanach Zje­
dnoczonych jest problemem zarówno 
olbrzymim, jak i  niezmiernie skompli­
kowanym. Od czasu utworzenia Re­
publiki, tzn. od chwili zakończenia 
długiej i  zaszczytnej wojny o niepo­
dległość przeciwko angielskiemu kró­
low i Jerzemu III, żadne zagadnienie 
nie kosztowało narodu amerykańskie­
go tyle krw i, pieniędzy, a co najważ­
niejsze — nic nie przyniosło takiej 
szkody jago dobremu imieniu.

Co leży u podstaw tego rasistow­
skiego problemu w  Ameryce i  jak zo­
stanie on rozwiązany? Od dnia, w 
którym  prezydent Abraham Lincoln 
proklamował emancypację, zwracają­
cą wolność 4 milionom niewolników 
w  13 stanach południowych, ludzie 
nawet najbardziej światli po tamtej 
Stronie Atlantyku czują się zakłopo­
tani, gdy zadamy im powyższe pyta­
nia.

URODZIŁEM SIĘ
Z KOBIETY —  WIĘC 

JESTEM CZŁOWIEKIEM
Biali w  Stanach Zjednoczonych i  w 

całej Europie stworzyli wiele tenden-

W rócimy jednak do naszego tema­
tu. Podczas wojny między stanami 
północnymi a południowymi, te ostat­
nie domagały się zachowania niewol­
nictwa. Stany północne na to nie po­
szły. Jednakże to, co stany południo­
we utraciły w  walce zbrojnej, odzy­
skały z powrotem drogą intryg poli­
tycznych w  Waszyngtonie. Jakkol­
wiek oficjalnie niewolnictwo nie ist­
nieje, to jednak sposób traktowania 
Murzynów jest taki, że nie można u- 
żyć innej nazwy, jak właśnie — nie­
wolnictwo.

NIEWOLNICTWO 
PRZYNOSI DOCHÓD

Od r. 1619, tzn. od daty przyjazdu 
do Stanów Zjednoczonych kilku hisZ' 
pańskich handlarzy niewolnikami i po 
zawarciu z nimi przez szlachetnych 
Anglików pierwszej wymiany na ży­
w y towar, n ikt nie myślał tam o zor­
ganizowaniu innego systemu, jak nie­
wolnictwo, jeżeli chodzi o ludność 
murzyńską.

Oczywiście rząd wydał w 1866 r. 
C iv il Rights B ill i nadał Murzynom 
prawo głosu, ale już w  r. 1869 pian-

cyjnych teorii o przyczynach i waran j tatorzy stanów południowych dopro-
kach, które rzekomo wywołują kon­
flik ty  tam, gdzie rasa biała i  rasy ko-

wadziłi do tego, że uzyskali prawo 
aresztowania czarnych pod każdym

lorowe zetkną się i  walczą o rów- j pretekstem- M imo ustawy Murzyni
ność społeczną, gospodarczą, politycz 
ną i  religijną. Teorie te powołują się 
zawsze na najwyższe autorytety in­
telektualne. W arto  zaznaczyć, że w 
Stanach Zjednoczonych, jeżeli rozwa­
żana jest kwestia ras, prawie zawsze 
wysuwane jest zdanie Goethego, któ­
ry powiedział: „Podstawą wysokiej 
kultury duchowej powinno być za­
wsze studiowanie literatur: greckiej i 
łacińskiej. Zabytków kultury chińskiej 
indyjskiej, egipskiej i innych nie nale­
ży  brać pod uwagę, a uważać za coś 
pośredniego”. Godne uwagi jest jed­
nak, że właśnie w amerykańskich w y­
daniach dzieł Sokratesa pomija się je­
go słowa; które wypowiedział przed 
wypiciem cykuty: „M oi kochani, ja 
też udałem rodziców, a powtarzając 
Homera, mówię wam, że nie urodzi­
łem się ani z drzewa, ani z kamienia, 
tylko z kobiety i  dlatego jestem czło­
wiekiem,”

muszą znosić gorsze represje, niż 
przed proklamacją równości.

W  stanach południowych Amery­
ki, wszystkie więzienia przepełnione 

| są czarnymi. Czyżby' przestępczość tej 
rasy była, nawet przy machinacjach 
prawników, aż tak wielka? Nie! Cho­
dzi tu o coś innego.

W  stanach tych więzienia przyno­
szą olbrzymi dochód, pochodzący z 
pracy więźniów, którzy wynajmowani 
są przedsiębiorcom 1 plantatorom. A  
czy może być coś zyskowniejszego, 
jeżeli chodzi o siłę roboczą, jak pra­
ca więźnia — Murzyna.

PRZESTĘPCY 
NA  ZAM ÓW IENIE

Trudno jest uzyskaćdokładne dane 
o warunkach, jakie panują w  samych 
więzieniach, ponieważ zarządzają ni­
mi nawet gubernatorzy', senatorowie i

członkowie Kongresu, którzy są akcjo 
nariuszami owych „Convict Lease 
Camps" i  czerpią z nich prywatne do­
chody. Weźmy jednak jako przykład 
wypowiedź M. George Kennana, za­
mieszczoną w „Boston Journal". Po­
wiedział on:

„W iem , że Amerykanie nie uwie­
rzą i  nazwą mnie kłamcą, gdy im po­
wiem, że widziałem w stanach połud­
niowych 25 więźniów — Murzynów, 
wynajętych do pracy, jak prowadzo­
no ich skutych razem łańcuchem i ugi­
nających się pod ciężarem żelaznego 
jarzma, założonego na szyi,”

Ciekawe będzie podać sumy, jakie 
przynoszą te „obozy poprawcze". Do 
chód stanu Florida z pracy więźniów 
— Murzynów wrynosi 105.000 dola­
rów rocznie, stanu Texas — 500.000 
doi., stanu Tennessee — 505.000 doi.

Przed wojną niektóre gazety nowo­
jorskie zamieściły informacje o meto­
dach przy „zapełnianiu" więzień tani­
mi robotnikami murzyńskimi". Z  rewe 
lacji tych wynika, że do wszystkich 
stanów wysyła się specjalnych agen­
tów, którzy przeprowadzają areszto­
wania i kierują do „obozów pracy" 
tyłu zdrowych Murzynów, ilu zostało 
zamówionych.

GORZEJ,
N iż W  ŚREDNIOWIECZU

Jednakże najpoważniejszym, i naj­
bardziej brzemiennym w  skutkach za­
gadnieniem jest lynch. Faktu tego nie 
usprawiedliwia nawet zacofanie kra­
jów anglosaskich w  tej dziedzinie. 
W iem y przecież, że jeszcze w  końcu 
X V III  wieku W Anglii palono na sto­
sie ludzi, a w  stanie Massachusets 
(USA) „czarownice“  padały pastwą 
płomieni, nie dalej jak w  wieku X IX .

Lynch — samo słowo jest już czymś 
potwornym.

Jeden z dziennikarzy francuskich wi 
dział, jak w stanie Carolina ludność 
amerykańska ścigała Murzyna na ko­
niach z bronią w ręku tak, jak ściga 
się zwierzynę. Tylko, gdy człowiek 
biały poluje na zwierzę, znajduje się 
w nastroju pogodnym, sprawia mu to 
przyjemność. Natomiast Amerykanin,

gdy ściga Murzyna (falki ścigany M u­
rzyn nazywa się po amerykańsku •— 
mobbes), przekształca się w łaknące­
go krw i drapieżcę. Zabiwszy Murzy­
na, Amerykanin uważa, że nie popeł­
n ił nic karygodnego.

LYNCH JAKO INSTRUMENT 
POLITYKI

I dlatego lynch jest oskarżeniem 
pod adresem moralności i  religii ame­
rykańskich białych „ludzi". Nigdy, 
gdy rozszalały tłum morduje koloro­
wego, wtedy ze strony najwyższych 
rzeczników cywilizacji, religii i ustro­
ju Stanów Zjednoczonych nie pada 
ani jedno słowo potępienia.

Lynch przyjęty został jako środek 
podporządkowania Murzynów bia­
łym, Ziynchowanie jednostki, celem 
zastraszenia i sterroryzowania tysię­
cy, stało się polityką uprawianą przez 
Amerykanów.

Lynch stał się w Stanach Zjedno­
czonych prawem, które zatacza coraz 
szersze kręgi. Zaczęło się od lyncho- 
wania Murzynów w stanach południa 
wych, a dziś w  stanach północnych 
biali iynchują białych. Trudno jest 
przewidzieć, dokąd prawo lynchu do­
prowadzi rozhisteryzowane USA. O- 
czywiście podnoszą .się głosy prote­
stu, ale jak dotychczas, nie uczynio­
no nic, co mogłoby położyć kres 
gwałtom, które kompromitują samo 
istnienie narodu amerykańskiego.

O innych „prawach“ , jakimi cieszą 
się M urzyni w kraju wzorowej de­
mokracji, napiszemy w artykule na­
stępnym.

Józef Modzelewski

Zarząd PZB ma głos
meczu „warta a

9 9 '

W  pią tek, u dyr. PU  W F i  PW  inż. 
T. Kueńara odbyła się konferencja  
p rzy  udzia le pe łnom ocn ików  zarządu 
P ZB  —• prezesa B ie lew icza i  p roku ra  
to ra  Banca, na k tó re j postanowiono, 
że zarząd M K S  „G rochów “  w  myśl 
regu lam inu sportowego PZB, po roz­
pa trzen iu  pro testu KS  ..W arta“  przez 
W ydzia ł S portow y P ZB  —  pow in ien 
odwołać się do zarządu PZB, k tó ry  na 
zebraniu w  dn iu  22 bm. w yda swą de 
cyzję.

Ponieważ jednak § 38 Regu lam inu
Sportowego P ZB  nie  jes t zbyt jasny 
i  niożna go różnie In terpretow ać, prze 
w idziane jest rozpisanie re ferendum  
u wszystk ich okręgów, k tó re  w ypo - 
w iedzą się odnośnie wym ienionego po 
rag rą fu .

Tak brzm i kom unikat o fic ja ln i/ o od 
byte j konferencji, która wydaje się, że 
w yjaśn i tę głośną sprawę — ■**
K S  „W a rta ” .
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Obecnie Zarząd  P Z B  wzią ł na siebie* 
odpowiedzialność za całą tę historię i 
mamy nadzieję, że w yjaśni ją  sprawie 
d lim ę i  wyraźnie. W ydzia ł Sportowy  
P Z B  mógł „zbłądzić” . Zarząd PZB  
będzie uważniejszy.

P ro jek t referendum, wysunięty przez 
dyr. Kuchara jest b. dobry i  mądry, 
D yr. Kuchar s ia ł na stanowisku, i *  
cżynink wychowawczy i sportowy jest 
ważniejszy od suchego paragrafu re­
gulaminu, niezbyt zresztą jasnego. PU  
WF i P F  pozostawił całkowita swo­
bodę czynnikowi społecznemu i dobrej 
w o li Zarządu PZB. N ie chcąc narzucać 
z góry swej decyzji —  wskazał tylko  
na jbardzie j prostą i  prawidłową 'dtp- 
y .

Odnośnie protestu , M K S  „Grochów’“ 
złożył go do rąk prezesa Bielewicza w 

protestu  | clnj/ii wczorajszym. 
i

Ksjlepszs «p ik i lekkoatletyczne i  1 4 ]  r.
Bsegi długie — te hegemonia

Począwszy od biegu na dystansie 
1.500 m ; uw idocznia się hegemonia 
biegaczy k ra jó w  północnych. Już w  
pierwsze j dziesiątce biegaczy na 
tym  dystansie m am y 6 Szwedów. Z a j­
m u jący  4 miejsca Francuz Hanschne 
przad Belg iem  Reiffem  są na razie 
bezsiln i wobec te j g rupy zaw odników  
szwedzkich.

5.093 m etrów :
1) Zatopek (CSR) — 14:03,2
2) Ucina (F in l.) — 14:15,4
3) Purcfcfe ld (Szw.) — 14:22,8
4) Nyberg (Szwecja) — 14:24,6
5) P erliła  (P in i.) — 14:25,6 

Czecaosłowak Zatopek wysunął, się
w  sezonie bieżącym na czoło najlep-

„Chłopsku
Dioga”

TYGODNIK PPR 
D L A  W S I

uW k r ó t c e  „J A S N E Ł
NAJNOWSZY F I L M  PRODUKCJI  P O L S K I E )

3737-Kr

Kokom Łichman (Szwecja) 
najlepszy plotkarz Europy

Bieg na 3.000 m  jes t pewnego ro­
dzaju sensacją. W praw dzie w  p ie rw ­
szej dziesiątce na jlepszych zaw odni­
kó w  spotykam y 5 Szwedów, jednak 
pierwsze dw a m ie jsca okupu ją : Zato­
pek (CSR) i  S lykhu is  (Holandia). 
C zw arty  jest Beig R e iff. W te j w ięc 
k o n ku re n c ji hegemonia Szwecji jest 
rozbita.

3.000 m etrów :
1) Zatonek (CSR) —  8:08,8
2) S lykhu is  (Hol.) —  8:10,0
3) A h lden  (Szwecja) — 8:10,8
4) R e iff  (Belgia) —  8:14,2
5) N yberg  (Szwecja) — 8:15,6

j szych biegaczy św iata na " dystansie 
j 5.000 m, m ając za sobą zdyskw a lifiko ­
wanego obecnie F ina Heino, dwóch 
Szwedów i F ina Perliła .

W ydaje sic. żc n ic jest to ostatnie 
słowo Zalopka, na ipoważn iojszego 
kandydata do złotego m edalu nu O- 
lim piadzie .

10.309 m etrów :
1) Heino (F in l.) -  30:07.4
2) NysLroem (S::’.v.) — 30:14.4
3) T e iim m  (Szw.: — 30:18,4

| 4) KGuonen (F iní.) — 30:27,2
5) Hc.nstróm  (P in i.) — 30:27,6

W konkurenc ji te j uw idocznia się 
pełna hegemonia k ra jó w  północnych. 
W pierwszej dziesiątce mam y 5 F i­
nów, 3 Szwedów, 1 Norwega (S tok- 
ken — 30:36,2) i 1 Rosjanina (W a- 
n in  — 30:36,8).

I l i )  n i przez p lo tk i:
1) D illa rd  (USA) — 13,9 sek.,
2) D ixon  (USA) — 14 sek.,
3) P orte r (USA) — 14 sek.,
4) T r iu lz i (A rgent.) — 14 sek.,
5) L idm a n  (Szw.) —  14 sek.

Znow u h e g e m o n ia  USA, o ku pu ją ­
c e j 3 p ie rw s z e  m ie js c a . S z w e d  L id ­
man, ja k o  p ierw szy Europejczyk, za j­
m u je  dopiero p ią te  miejsce. Jest on 
zresztą je dyn ym  „obcym “  w spóln ie z 
A rgen tyńczyk iem  T r iu lz i,  gdyż w  p ie r 
wszej dziesiątce p lo tka rzy  jest ośmiu 
A m erykanów .

400 m  przez p ło tk i:
1) S m ith  (USA) — 51,8 sek., .
2) A r iio n  (Francja) — 52,1 sek.,
3) R. Larsson (Szw.) — 52.5 sek.,
4) S to rskrubb  (F in l.) — 52.5 sek.,
5) Connor (USA) — 52,7 sek.

W  k o n ku re n c ji te j spotykam y to ­
w arzystw o mieszane. W  pierwszej 
dziesiątce m am y 4 A m erykanów , 3 

I Francuzów , 2 Szwedów i  1 Fina.

■ m H H m S n B N H B N m sm m sa

.Wypadki w Brukseli w yw arły w wojaku berdęo 
przygnębiające wrażenie. Oficerowie, a zwłaszcza 
Żołnierze nie ukrywali oburzenia. C i prości ludzie, 
ubrani w  mundury khaki, k tó rzy przeszli wiele ty­
sięcy kilometrów poprzez Afrykę Północną, W ło ­
chy i  Europę Zachodnią, daleko odbiegli od tych 
naiwniaczków, którzy w  1935 r. głosowali na autora 
Monachium, Chamberlaina. Polityczne oblicze armii 
również się zmieniło. Nastąpił tam bezapelacyjny 
zwrot na lewo, tak samo jak zresztą w  całej Eu­
ropie.

Kiedy bezpośrednio po demonstracji w Brukseli 
byliśmy na froncie, żołnierze i oficerowie przede 
wszystkim pytali nas, co myśli Moskwa o wypad­
kach belgijskich. Opinia M oskwy była dła nich w i­
docznie tak ważna że departament „w o jny psycho­
logicznej" uciekł się do nędznego manewru. Roz­
kolportowano wśród żołnierzy i  wśród ludności 
miejscowej pogłoski, jakoby Moskwa potraktowała 
przychylnie angielską politykę w  Belgii. „Psycho­
logiczni oszuście" doczepili do tego zimową ofen­
sywę A rm ii Czerwonej, na wyniku której jakoby 
mogły zaważyć „niepomyślnie" nieporządki w 
Belgii“ .

Było ponuro i  mroźno, kiedy przybyliśmy do 
Eindhoven, gdzie znajdował się obóz prasy. Chłod­
ny, w ilgotny w ia tr szedł od strony morza. Od cza­
su do czasu mżył przenikliwy kapuśniaczek. Ko­
respondenci i  oficerowie II armii, która miała nie 
daleko swoje miejsce postoju, siedzieli w  hotelowej 
bawialni wokół naftowego pieca i spokojnie roz­
mawiali. Ten spokój prysł przy wysłuchaniu ko­
munikatu radiowego, który doniósł, że na ulicach 
Aten rozgorzała wałka. BBC nadała dramatyczny 
jej opis. Wszyscy rzucili się do głośnika i słuchali 
w  ponurym milczeniu tak samo zgnębieni, jak nie­
mal dwa miesiące temu, gdy słuchali wiadomości o 
klęsce 1 dywizji spadochronowej. Dopiero wtedy, 
gdy speaker zamilkł, rozległy się głosy oburzenia 
i  potępienia. M łodziutki major - czołgista krzyknął, 
rzucając na ziemię gazetę.

Churchill za to zapłaci. Armia nie przebaczy mu 
hańby, którą ściągnął na n ią, zmuszając za pomocą 
Wojennej dyscypliny, do czynów niegodnych.

D.KEAMINOW

Oficerowie i korespondenci długo i zjadliwie oma 
w iali wypadki ateńskie, przypominając przebieg 
zajść w  Brukseli. Dochodzili do jednego wniosku, 
k tó ry wydał im  się po . prostu sprzeczny z prawem 
natury — w Europie, która wyraźnie przesunęła się 
na lewo, angielskie sfery rządzące popierały właś­
nie prawicowe elementy. Zapewniali, że długo tak 
nie może trwać, opierali sw’e .nadzieje na wyniku 
nadchodzących wyborów do parlamentu, wierząc 
niezłom nie, że przyn iosą one zmiany W  politycznym 
obliczu kraju.

W ybory, przeprowadzone latem 1945 r. rzeczy­
wiście ukaza ły  demokratyczne nastawienie narodu 
angielskiego. Jednak rząd Labour Party nie był po­
słuszny w oli swych wyborców’.

Pogroziwszy Churchillowi kartką wyborczą 
i klnąc go w  jeden czambuł wraz z generałem 
Erskinem w  Brukseli i generałem Scobie w  , Grecji, 
oficerowie ucichli. Ale żołnierze posyłali do do­
mu lis ty równie pełrie oburzenia, jak te, które 
otrzymywali od swych rodzin. Cenzura mogła za­
obserwować „lewy ze firek" również i w  tej kores­
pondencji.

Dowództwo zamierzało rozproszyć ten lewy po­
wiew, umożliwiając żołnierzom spędzenie urlopu w 
domu. Chciało ono tym plasterkiem ułagodzić ból, 
zadany swymi wyczynami.

Staliśmy przed wielką mapą Zachodniej Europy,

T ŁU M A C Z Y Ł A  HELEN A Z A TO R S K A

po której linia frontu wiła się jak tłusta czerwona 
żmija. Stary mój znajomy, podpułkownik sztabu 21 
grupy mówił ze śmiechem:

— Teraz prowadzimy wojnę na dwóch frontach.
W idząc moje zdumienie podniósł rękę i w m il­

czeniu wskazał wyspy Zelandzkie, po czym opu­
ścił ją i zatrzymał na szarej plamie, oznaczającej 
Paryż. Co prawda słyszałem już o tarciach istnie­
jących między Dowództwem Ekspedycyjnych Sił 
Sojuszniczych w Paryżu, a sztabem 21 grupy w Bru­
kseli, ale istnienie „drugiego frontu" było dla mnie 
nowością.

Front Zelandzki od dawna stanowił zagadkę. 
Trzymały się tam resztki jednej z dwóch dywizji 
niemieckich, które wymknęły Się Aliantom, ucieka­
jąc przez zachodnią Sheldę. Poza tym w zelandz- 
kich miasteczkach kwaterowały niewielkie garnizo­
ny niemieckie, mające na celu ochronę wysp przed 
anglosaskimi spadochroniarzami. Wydostać się z • 
wysp nie mogli, gdyż zagrażali im Alianci od stro­
ny kontynentu. Na wyspy prowadził wąski prze­
smyk, często zalewany przez wodę.

N ie można było jednak na ten odcinek frontu 
machnąć ręką całkowicie. Tak długo, jak długo 
Niemcy gospodarowali na tych wyspach. Sprzymie­
rzeni nie mogli myśleć o, wkroczeniu do Antwerpii. 
Niemieckie porty przy Flesingenie nie przepuszczały 
statków do Zachodniej Sheldy. W  ten sposób

W ydawniczej „PRASA" — W lu n u m , «Ł S B * * *  »

Alianci, którzy mieli w  rękach największy na kon­
tynencie port, nie mogli z niego korzystać. Dowódz­
two Ekspedycyjnych Sil Sojuszniczych nakazało 
Montgomeremu oczyścić w jak najkrótszym czasie 
wyspy zelandzkie, aby utorować statkom drogę do 
portu^A le  Anglicy nie myśleli o wykonaniu rozka­
zu. \<  eclmg znanego planu Antwerpia miała być 
domeną wpływów amerykańskich. Anglicy uważali, 
że niesprawiedliwością byłoby, gdyby oni mieli zdo­
bywać port dla rozdętych dumą Amerykan, dla któ­
rych zresztą posiadanie Antwerpii stałoby się klu­
czem, otwierającym drogę do samego serca Euro­
py. Przemysłowcy angielscy byli tak przewidujący, 
że bali się. aby po wojnie amerykańskie towary, pły­
nące przez Antwerpię do Europy, nie wyparły an­
gielskiego eksportu.

Montgomery nie odmawiał wprost wykonania roz 
kazu Naczelnego dowódcy Sil Sojuszniczych gen. 
Eisenhowera, ale, jak opowiadatymi pułkownik wy­
dał polecenie doskonałego zbadania terenu i „wszech 
stronnego“  przygotowania operacji. Marszalek kładł 
nacisk na słowie doskonale. Naczelnik sztabu, prze­
kazując ten rozkaz swoim podkomendnym, przetłu­
maczył enigmatyczną wypowiedź wodza na język 
praktyczny — „ty lko  bez jakiegokolwiek pośpiechu. 
Po Ardenach nie możemy dopuścić nawet cienia 
ryzyka“ . Opracowano plan akcji i przystąpiono do 
niego z tak zimną krwią, że Eisenhower wpadł 
we wściekłość, co zdarzało mu się nader rzadko.

Podpułkownik upewniał, że Montgomery nie 
chciał komplikować stosunków z naczelnym do­
wództwem. (Amerykanie mogli zażądać jego dy- 

. misji i co więcej — zrealizować to), ale nie miał on 
dostatecznej samodzielności, by decydować.

_ Chmcnil! uważał, że dla Anglii szybkie zakończe­
nie wojny w Europie nie jest wygodne. Po klęsce 
pod Arnem, autorytet wojskowy Anglii i jej zna­
czenie w porównaniu z pozostałymi Aliantami było 
bardzo niewielkie, a wysiłki Amerykan szły w łde- 
tttnku dalszego ich pomniejszenia. Sztab zdawał so- 
bie z tych okoliczności sprawę i chciał dogodzić 
premierowi. Sprawa zaszła tak daleko, te sztab 21 
grupy zaczął po prostu ignorować wszelkie zarzą­
dzenia Dowództwa. frl - n )
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